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cji ^  od<Iegłości jakich 10 kim. od sta­

j a ł a  !!” a (pow iat Limanowa),

Zakonnicy prow adzą rosądmą i pla- 1 nień przewrotnego Żyda, nie 
nową gospodarkę, powiększając stale I się z wykonaniem polecenia'*.
obszar swych posiadłości i dbając o 
zabezpieczenie ich przed napadami.

Z kcńcem XIV wieku zachodzi jed­
nak przykry epizod. Oto, jak  opowiada 
Długosz, jeden z opatów, mąż bogo­
bojny, ale łatwowierny, wydzierżawił 
należący do opactwa zamek w Szafla­
rach, zbudowany niegdyś dla ochrony 
przed rozbójnikami, „podstępnemu prze 
chrzcie, który w zamku tym założył 
mennicę fałszywych pieniędzy krajo­
wych i zagranicznych.

Na skutek mnożących się z tego 
powodu skarg król Ludwik W ęgierski 
polecił w roku 1380 owego fałszerza 
usunąć.

„O pat jednak, słuchając uniewin-

kwapił

O p a ctw o  C yste rsó w  w  S z c z y rz y c a c k
W

^ asina

nycjj utartych szlaków turystyc

Cirh°ZSiaC^ a S zczyrzyce .
Wi(łnje. 0 ui dziś i spokojnie. Tylko 
gór2e ^ Ce do dzj’ś dnia na pobliskiej 
s2karo ?Wak'ska kamiennych baszt i 
pr2ecj ^  przypominają, że kiedyś 
^ S r s i f ^ k 301'1* Wrza*° tu życie bujne, 
dzjsjęa e,< Resztki to starożytnego gro­
c h u  ' p ^ ^ b y  możnego rodu Jaksów,
WySok. ,r^» którzy tutaj, na szczycie 
d°Wa]j^ na metrów góry pobu- 
pr2ęcj VVarowny gród dla ochrony 
\vłóC£ andanii roz-bójniczemi, gęsto się 

w tych odludnych wówczas

n^ a^oL^e ê8endy warownia ta spło- 
^ sła\v °*° roku ^ 7 7 ,  po powrocie Bo- 
kiej, -j, śm iałego z wyprawy kijows- 

1 ,C°  ^°tąd  się przechowało, bu- 
^ m n e  i kamienne, pozwalają 

d$ \Vąro że musiał to być napraw -
'Vsz Î;ki°Wny *=>rdd’ zd° lnr  stawić czoło 

lT̂  napadom.

Ostatecznie król, zniecierpliwiony, 
polecił staroście krakowskiemu, Sędzi­
wojowi, zamek w Szaflarach zdobyć 
siłą. Tak się też stało. Sprawca całej 
tej awantury, żydowski fałszerz pie­
niędzy, zginął na stosie, a posiadłości 
Cystersów: Szaflary, Nowy Targ,
W aksmund, Poręba, Rabka i inne, 
skonfiskowano na rzecz skarbu kró­
lewskiego. '

Część zabranych dóbr zdołał opat 
Cystersów, dzięki osobistej interwencji 
u Ludwika W ęgierskiego, odzyskać dla 
zakonu, i to część stosunkowo drobną, 
bo tylko Ludzirrierz i Krauszów.

domości. Ostatni opat, O. Remigjus2 
Grzymłsławski, zmarł w roku 1794.

W krótce potem zaborczy rząd austr- 
jacki zniósł opactwo i zabrał większą 
część m ajątku tegoż na rzecz funduszu 
religijnego, by go następnie stopniowe 
rozsprzedać w  ręce prywatne.

Dopiero w  roku 1864 zakon odku­
pił od Heleny hr. Dzieduszyckiej daw­
ne swe posiadłości w raz z rezydencją 
opatów  w  Szczyrzycach.

Kościół i klasztor w ich obecnej po­
staci są budowlą znacznie późniejszą: 
wystawił je w  roku 1620 Stanisław 
Korczak Drohojewski, kanonik gnie­
źnieński, późniejszy opat szczyrzycki.

W  roku bieżącym przypada piękna 
a rzadka rocznica siedmsetlecia opac­
twa w Szczyrzycach, —  warto zatem 
przypomnieć historję tego zakonu, takl  y  i T \ \ J U / U U £ , U 1 1 1 1 V , 1  Ł  A J.&.1 T* • | f - ' J r ------------   J t O

O 'dalszej działalności opactwa w dobrze zasłużonego w  historji kultury 
Szczyrzycach skąpe tylko mamy w ia- * Polski. \ )

ycn
tei to zacisznej okolicy, wśród

O L  ra z k i z  liis ło r ji k u p ie c łw a  po lskiego
głych dóbr ziemskich w okolicy Kra­
kowa i Wieliczki. Jest w  wielkich łas- 

skiego wykazuje duże luki. j foak do- I ciem i w agą; kupiec uważany był za I kach na dworze królewskim kłóry n ie -_
H I narodowości. Szlachcic polski uważał 

istorja han dl-: i kupiectwa poi- I sobi; za d y b o n o r para.nie się z łok-

z  p 0 e 2  S Ł u m i ą c y c h  b o r ó w ,  o s i e d l i l i  s i ę  
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P an  Q r y f i t a , z w a n y  C e d r o n e m ,

ź n ie  e g I y c h  w ł o ś c i  w  N o W o t a r s z c z y -

^ r z e >  j  . .
s t e r s i Q z ie w i ę c  l a t  r o z w i j a l i  C y -

d zi'n i ie S w ^ 0 w o c n ą  d z i a ł a l n o ś ć  w  L u -  

i e ś n ą  1 o k o l i c y ,  t r z e b i ą c  p u s z c z ę

ś \ v i a «  Z a k *a d 3 i ą c  w s i e  i o s a d y ,  n i o s ą c

1 ku:]tury-
r°zbó • łCZne i ednak napady band 
b o ż n y c h  'Zmusiły wreszcie po-
llęg0 t za'k0rmików do szukania in- 
k o j u  j L J S c a ’ S d z i e b y  m o g l i  w  s p o -  

s^użbie t*e2P*ec2ei*stwie oddaw ać się 
Cza s  t 0

s z c Z; a  ^

p ° d a r o w a ł  i 
t t z e n i e  . Cystersom, którzy po

2  L u d z i m i e r z a  b u d u j ą  

^  Z ° r  * 2 a k ł a d a j ą  o p a c t w o .  
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'd a s z t o r  a S 2 t o r  * u w a l n i a  p o d d a n y c h  

o p ła t ,  n y C l1  o d  W s z e l k i c h  p o d a t k ó w  i

n a 4 e  c l i 3 0 8  W W ł * w  Ł o k i e t e k  
d a n ie  y ę  y s *e r S Q m  p r z y w i l e j  n a  z a k ł a -  

P r a w ie  n * ? S f C^  k ^a s z t o r n y c h  w s i  n a  

'v i le j  2 a t w • T lieC lt*e rn , —  t o  P r z y “

r 6 ^ u  l 3 3 3 ^e r C lz a  ^ a z r̂P^e r z  W i e l k i  w

1 owocnej pracy. W ów- 
tlonika° u eodor Gryfita zakupił od Ka- 

czyr2 akowskiego Sulisława wieś 
y e Za sto grzywien srebra i

tychczRS źródłowych prac o organiza  
cji kupiectwa, o tych rozmaitych ce­
chach. konfraterniach, kongregacjach, 
w  których ogn iskow ało  się życie i pra­
ce zaw od ow e kuoiectwa.

Śledząc jednak historję naszych 
miast na przestrzeni wieków zrozum ie­
my bez trudu powody, które złożyły się 
na taki właśnie, a nie inny obraz sta­
nu kupieckiego.

W  miastach rządzących się pra­
wem. magdeburskiem rządy spoczywały 
w rękach Rady, do której wchodzili 
najbogatsi i najznamienitsi mieszczanie 
A gdzież ich szukać, jak  nie wśród 
kupców? Oni to trzęśli miastem, oni 
starali się u władców o rozliczne ulgi 
i przywileje handlowe, z czego ciągnę­
ło korzyści zarówno samo miasto, jak 
i kupcy w  niem osiedli.

W  tych warunkach specjalne o rga­
nizacje czy Cechy miały znaczenie pod 
rzędne. Istniały one niewątpliwie i w 
Polsce od najdawniejszych czasów, 
służyły jednak raczej celom wewnętrz- 
no - organizacyjnym i dlatego o dzia­
łalności ich wiemy stosunkowo bardzo 
niewiele.

Przeszły natom iast do historji na­
zwiska poszczególnych rodzin kupiec­
kich, owego patrycjatu miejskiego, 
wśród którego jaśnieją nazwiska ta- 
kicn Kampinnów, Botmów, W ierzyn- 
ków czy Montelupich lub Bonerów.

W szystko tc nazwiska obce, cu­
dzoziemskie. V/ średniowieczu bowiem 
cały handel w miastach polskich znaj­
dował się w rękach obcych przyby­
szów: Niemców, Włochów, Szkotów,
O m ian , Czechów i różnych innych

coś pośledniejszego i trzeba byfo^dfłu- 
gich lat wytrwałej walki, by zdobył 
nareszcie należne mu praw a i stanowi­
sko społeczne.

* ’tt *
Inna rzecz, że ci obcy przybysze 

polonizowali się nader szybko, nieraz 
już w drugiem pokoleniu, stając się 
najlepszymi synami swej przybranej 
ojczyzny.

W śród patrycjatu krakowskiego w 
czternastym  i piętnastym wieku na na­
czelne trdeisce wybija się postać Mi­
kołaja W ierzynka, postać niemal le­
gendarna. Tenci to W ierzynek przecie 
gościł u siebie w roku 1364 licznych 
m onarchów  i książąt i w ypraw iał na 
ich cześć wspaniałą ucztę, o  której fa­
ma rozeszła się daleko poza granice 
Polski!

Jakiej właściwie narodowości był 
W ierzynek, nie da się ustalić. W edle 
Długosza przybyli Wierzynkowie z 
nad Renu, a wiec zapewne z Flandrji 
lub z Niemiec. Samo nazwisko „Virsin- 
ghus“ , również niewiele mówi. Może 
pochodzić od belgijskiej miejscowości 
Virciin, może też wywodzić się od fran 
cuskiej miejscowości Virsione, albo 
też (jak  twierdzi Wł. Semkowicz) od' 
nazwy wsi W arzegów na Śląsku.

Z nazwiskiem  W ierzynka spotyka­
my się po raz pierw szy w roku 1316.

Mikołaj Wierzynek, nazywany „str 
szym“ dla odróżnienia od swego syna 
tegoż imienia, był człowiekiem boga­
tym. Posiada w Krakowie kilk? do­
mów i sklepów sukiennych, jest wój­
tem Wielickim, następnie zostaje stol­
nikiem sandomierskim

j£t!ifiokrotnie czerpie z jego kasy go­
tówkę na bieżące potrzeby.

Umarł w  październiku 1360 roku, 
otoczony ogólnym szacunkiem

Odtąd występuje na widownię syn 
jego, również Mikołaj, ten właśnie, 
który jako burmistrz Krakowa przjrj- 
mował u siebie w  roku 1364 cesarza 
Karola IV Ludwika Węgierskiego, Wal 
demara duńskiego, Piotra króla Cypru, 
książąt austrjaclcich i własnego króla.

Mikołaj młodszy jest człowiekiem 
bogatym i wpływowym, co w dużej 
mierze mia do zawdzięczenia temu, że 
przez kilkadziesiąt lat był depozytariu­
szem pieniędzy kurjalnych zbieranych 
w  Polsce na świętopietrze, dziesięciny 
itp. Toteż kurja rzymska patrzy na 
niego łaskawem okiem, nie szczędząc 
mu dowodów uznania.

* .*
*

Rodzina W ie r zynków rozrodziła się 
bardzo licznie* a w ślad zatem zubo.a- 
ła. W  aktach miejskich Krakowa coraz 
rzadziej spotyka się ich nazwisko. O- 
statecznie wynoszą się do swych mająt­
ków ziemskich, gdzie wkrótce nikną 
zupełnie w śród masy szlacheckiej.

*  * *
Osobną rubrykę w  historji miesz* 

czaństwa krakowskiego stamowią Szko­
ci. Zaczynają  oni zjeżdżać do Krakowa 
dopiero w  szesnastym wieku, —  przy- 
czem, rzecz charakterystyczna, więk­
szość ich pochodzi ze słynnego miasta
Aberdeen.

Co ich skłoniło do tej emigracji do 
Polski, trudno dojść. Prawdopodobnie 
pociągał ich ten kraj z  powodu panu-

Pozatem  test właścicielem rozle- jącej u nas tolerancji religijnej.
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Zaczynają przybywać do Polski w 
początkach szesnastego wieku. Pierw-
s;vm Szkotem, przyjmującym prawo
miejskie krakowskie, był niejaki Jakób 
Morisson z Dundey w roku 1509.

Handlują wszystk?em potrochu, po­
czątkowo jako wędrowni kramarze, by 
stopniowo dojść do stanowiska poważ- 
ivch kupców. Sprzedają tzw. „towary 
szkockie" puzderka, paciorki, sukna i
Inne towary łokciowe.

Nie cieszyli się zbytnią sympatją u 
polskiej szlachty, która nawet nazwę

„Szkot" uważała za pogardliwe prze­
zwisko. Natomiast byli w łaskach u 
królów polskich, zwłaszcza u Stefana 
Batorego, któremu oddawali duże u- 
sługi w  prowiantowaniu wojska pod­
czas wojny z Moskwą.

Szkoci trzymali się zupełnie osobno, 
tworząc własną odrębna organizac?ę, 
obejmującą zarówno fvch, „Vtórzv sa 
w miastach osiadli, jak i tych. którzy 
są niedostatni i tułający się". (S t. Ku­
trzeba: Dzieje handlu i kupiectwa kra­
kowskiego).

Organizacja ta posiadała własnych I szybko mija. Nanowo się śmieje, śp1®' 
urzędników i własne sądy. Najwyższą I wa, jest bardziej zalotna niż kiedykpP 
instancją był Sejm główny szkocki, l wiek. Uprzejmości Neipperga zdobyty 
zbierający się corocznie w  Toruniu w I ją. Z drugiej strony, niecierpliwią ' i ł  
święto Trzech Króli. Orzeczenia tego I nalegania Napoleona, wzywającego ją 

Sejmu były bezapelacyjne; nawet do I do siebie. Dziewiątego sierpnia otrąy* 
króla nie wolno było sie odwoływać. I mała od niego list. napisany w fortfty 

Kupcy szkoccy w  Krakowie nie za- I prawie, że rozkazującej, który porost-** 
nisali ,sie niczem szczególnem w historji I wiła bez odpowiedzi Uist ten został i ^  
tego miasta. Stanowili obcą, zamknięta I wydany). Cesarz idzie jeszcze dalej 
w sobie wysepkę, która wkrótce już I posyła do Aix kapitana Hurault de 
rozpłynęła się bez śladu w morzu p o i-I  Sorbće, z misją przywiezienia Ma1 
skości. (k i )  I Ludwiki na Elbę. Na skutek tej

N a p o l e o n  J o  M a r  j i
W Bibljotece Narodowej w Paryżu 

otwarto ostatnio wystawę trzystu li­
stów Napoleona do Marji -  Ludwiki. 
Dzięki szybkiemu odcyfrowaniu hiero­
glifów cesarza, które jest zasługą kon­
serw atora rękopisów p. Filipa Latlera, 
jeden z dzienników paryskich opubliko­
wał cykl tych’ listów. Pochodzą one z 
tej epoki wygnania, k itdy  cesarz ży­
wił jeszcze nadzieję, że cesarzowa przy 
będzie w raz z synem na Elbę* by^ 
dzielić Jego losy.

» m'•
Napoleon odjeżdża? na- Elbę z 

przeświadczeniem, że pomimo pewnej 
słabości charakteru, którą jej w  'deli­
katnej formie niejednokrotnie zarzucał, 
Marja -  Ludwika zachowa mu swoje 
głębokie przywiązanie. Jej wyjazd do 
W iednia z królem Rzymu uważał za 
konieczność rodzinną. Sądził, że bez­
pośrednio potem, cesarzowa uda się 
do wód w  Toskanji, by stam tąd wy­
brać się w podróż na Elbę. Któż 
mógłby się sprzeciwić połączeniu męża 
z żoną, ojca z synem? Zaraz po przy- 
leździe pisze:

Moja dobra tudwikoT
Pozostawałem  na morzu przez 

cztery pogodne dni. Nie chorowałem 
wcale. Przyjechałem na wyspę Elbę, 
która jest bardzo ładna. Pomiesz­
czenia tu są nienadzwyczajne, każę 
je urządzić w ciągu niewielu tvcrodni. 
Nie mam od Ciebie wiadomości. To 
moja codzienna troska. Zdrowie mo^e 
doskonałe. Żegnaj ukochana, choć 
jesteś daleko, jednak moje myśli są 
zawsze przy mojej Ludwice. Serdecz 
nv pocałunek dla mojego syna.

Zawsze TwóJ
Nap.

Portoferajo,' 4 maja.
W  kilka dni później, gdy żegna się 

i  komisarzem austrjackim Kollerem, 
który odjeżdża z powrotem do W ie­
dnia, powierza mu drugi list i ten już 
jest znany. Z właściwym sobie zmysłem 
praktycznym organizuje już swoje żv- 
:ie włoskiego książątka. W ydaje się 
dobrze usposobiony, skarży się jedynie 
na milczenie żony, którą Już otacza 
pieści jej niemiecka rodzina i której 
tjsty —  bo pisała —  nie doszły go.

Moja dobra Ludwiko!
Generał Koller, który mi tu towa­

rzyszył i z którego byłem o g o n i e  
zadowolony, powraca. Powierzam 
mu ten list, napisz proszę Cię cio 
Twego ojca. by uczynił coś, coby 
okazało moją wdzięczność dla tesm 
generała, który był dla mnie ideal­
nie dobry,

Jestem tu od pięciu dno urzą­
dzam dość ładny ciom z ogrodem i 
w doskonałem powietrzu, gdzie za­
mieszkam za trzy dni. Moje zdrowie 
świetne, klimat wyspy iest zdrowy, 
mieszkańcy wydają sie dobrzy, kraj­
obraz .przyjemny. Odczuwam brak 
wiadomości od Ciebie i niepokój, 
czy jesteś odrowa; osta(ir°. w iad r 

miałcM.iiiAfiZ kurjera, które

| goś mi przysłała i z którym się spot­
kałem w Frćjus.

Żegnaj, moja droga, ucałuj mo­
jego syna i ufaj zawsze Twojemu

Nap.

Porto ferajo. 9 m aja.
Miiięło ośm długich tygodni. Ce­

sarz otrzymar dwa listy od M arji-Lud- 
wiki. Doniosła mu, że w  Wiedniu —  
dzięki Metternichowi robią trudno­
ści z jej wyjazdem do Toskanji. Za­
myśla jechać do Aix. Napoleon z miej­
sca protestuje. Nalega, by —  jak było 
przyobiecane —  jego żona przybliżyła 
się do niego, przez przyjazd do Włoch. 
Pod serdeczną formą listu wyczuwa 
się już zawód, niepokój:

Moja dobra Ludwiko!
Otrzymałem Twoje listy numero­

wane 8 i 11, datowane 22 czerwca, 
inne zaginęły. Wiadomości o Two- 
jem zdrowiu i mojego syna ucieszy­
ły mnie bardzo. Sądzę, że powinnaś 
pojechać jaknajrychlej do Toskand. 
gdzie są wody równie dobre i o tych 
samych własnościach, co źródła w 
Aix w  Sabaudji. Będzie to miało sa­
me dobre strony, będę otrzvmvwał 
od Ciebie częstsze wiadomości; Tos­
kania jest bliżej Parmy, będziesz 
mogła mieć przy sobie syna i nikt 
się o Ciebie nie będzie niepokoił. 
Podróż do Aix pi lałaby jedynie złe 
skutki. Jeśli ten list Cię tam zasta­
nie, to zostań tylko przez jeden se­
zon i jedź się leczyć do Toskanii. 
Moje zdrowie dobre, moje uczucia 
dla Ciebie zawsze te same, a pra­
gnienie ujrzenia Cię 1 okazania Ci 
Ich, ogromne.

Dowidzenia, moja ukochana. Ser­
deczny pocałunek dla mojego syna. 
Twój na zawsze

Nap.
3. lipca 1814. 

i  «
M arja -  Ludwika, która jest jeszcze 

dzieckiem —  dwadzieścia dwa. lata — 
nie potrafiła oprzeć się woH oica 
W śród ludności toskańskie?, popadłej 
z powrotem pod jarzmo Austrii, mo­
głaby podróż eks-królowej włoskiej o- 
budzić niebezpieczne wsnomnienia. O 
to co jej powiedziano. Ale im w W ie­
dniu chodzi o co innego: chcą ją defi­
nitywnie rozłączyć z Napoleonem. Ma­
rja -  Ludwika poddaje się i po ucało 
waniu syna, pozostającego w zastawie 
u oica, wyjeżdża w towarzystwie pani 
de Brignole do Aix w Sabaudji. W  
gruncie rzeczy nie iest tern zmartwia­
na.'C ervisart zaleci1 jej kuracię w Aix; 
żadną inną. Dbająca ogromnie o swe 
zdrowie, zaniepokojona obiawami nie­
dyspozycji bardzo zresztą lekkiei. woj 
go usłuchać, Pozatem, w Sabaudji zo­
baczy się ze swą ukochaną r rzvjació1- 
ka, k«'eżną d r . Montehello, która na 
iei snotkanie -wiedzie z Paryża. Ksie4 
na podzieli się z nią n iwmam? z dworu 
w Tuheries z dziedziny mody i ele 
ganckiego świata. To będą prawd? we 
wakacje. Z wyjazdu na Elbę nie zre­
zygnowała, bo myśli jeszcze o N apo­
leonie z przyjaźnią i żalem. Ale noie 
dzie tam później...

cesarzowa buntuje się i poparta f e ­
ralnie przez Neipperga wyprasza w 
słannika. Tego samego dnia Uur*w* 
zadenuncjowany przez panią de n 
gnole, zostaje . zaaresztowany ty e 
żandarmerję i odstawiony do Paryż** 

Teraz, Marja - Ludwika wybrąl-1
J ń«'

rfo'
tra'c!

-  L  u J  w i  U i
Tak pisze dv wygnańca, wygląda­

jącego jej nadaremnie w swojem „kró­
lestwie Sancho Panęy". Dla zagłusze­
nia swej tęsknoty urządza Napoleon | n ê c^ce !u^ jechać na Elbę. W 
ćwiczenia gwardji, fortyfikuje Porto- 1 Napoleona, wiecej niż honor, ceni sp 
ferajo, wyznacza drogi, organizuje eks bie wygodne życie w Austrji i gentyó 
pioatację kopalń żelaza. Matka jest I Neipperga. Napoleon się nie łud?t 
pUT nim, rządzi jego niewielkim Jw o- I Dziesiątego sierpnia posłał Jcf Jeszrc^e 
rem, Podróż do Aix rozczarowała go I jeden list, ostatni. Jest naprawdę w? 
głęboko, zarówno jak i prawdopodob- I szający: żadnych wyrzutów, sama 
nie chłodny ton Marji -  Ludwiki. Tym broć. Niestety wciąż jeszcze nie 
razem nie ukrywa swej irytacji. Pro- I nadziei.

Moja droga przyjaciółko!

Otrzymałem Twój list Nr. 1 
datą 10 sierpnia. Musiałaś w rr,1,‘'  
dzyczasie otrzymać moje. Z Vt7,v'  
jemnościa dowiedziałem się, że CrJty ■ 
visart był z Toba. Jestem w dom  ̂
pustelniczym, 600 sążni ponad 
ziom morzt., z widokiem na 
Morze Śródziemne, w pośród 
kasztanowego. Moia matka ipęt 
mieście, o 150 sążni niżej. Pobyt ^  
jest bardzo przvjemnv. Czuje 
doskonale. Część dnia przepedrty  
na polowaniu. Pragnąłbym bar<Ąf 
zobaczyć Ciebie i syna. C ieszyłby 
sie. gdyby tu mógł przyjechać To 
Miałby wiele pięknych widoków d /  
rysowania. Żegnai. moja dobra Lud? 
wiko. Twój nazawsze

Nan.

Madonna di Marciana, 28 sierpa*  

Dziękuję Ci za to, coś mi przystyty 
Otrzymawszy ten list, Marja -  V11 '  

wika wzrusza zapewne ramionami, 
biera się z powrotem do Wiednia, wf8* 
ze swoim ukochanym Neippergie111

testuje i skarży się na niegodziwe po­
stępowanie w stosunku do siebie. Po­
tem tkliwość bierze górę i w  ostatnie 
wiersze listu wkłada wielki człowiek 
całe swoje serce:

Elba, 18. sierpnia.
Moja dobra Ludwiko!

Pisałem często do Ciebie; sądzę, 
że czyniłaś to samo, a h  od Twego 
listu,- pisanego w parę dni po wyie- 
ździe z W iednia nie otrzymałem już 
an ijed n eg o . Nie miałem żadnej wia 
domości o moim synu, takie postę­
powanie jest głupie i okrutne. Moja 
matka jest tutaj i czułe się dobrze.
Mieszka wygodnie. Moje zdrowie 
dobre. Mieszkanie dla Ciebie już go­
towe i oczekuję Cię we wrześniu na 
winóbrariie. Nikt nie ma prawa sprze 
dfcviać się Twemu przyjazdowi. P i- 
sałem Ci już o tem. Przyjedź wiec.
Oczekuję Cie z niecierpliwością.
Znasz wszystkie mole uczucia, iakie 
Źvwię ku Tobie. Nie piszę więcej, 
skoro wvkluczonem jest, by ten list 
Cię nie doszedł. Księżniczka Paulina 
bedz'*-’ tu w połowie września.

Zbliża r.ię dzień Twoich imię- I który, jeśli jeszcze nie jest kochan
nin, życzę, hy był dobry. Poskarż jest ju i już bardzo zaufanym przty-

na łen snosóh postępowania, za- I cje]errii Obojętnym tonem donosi P*-*11,się na ten sposób postępowania, za­
braniający żonie i dziecku pisania do 
mnie. Test to naprawdę nikczemne. 

„Adio, mio bene‘S
Nap.

♦ ♦ •

Nieszczęśliwy nie wie o tem. że już 
Neipperg jest przy jego żonie. Generał 
austriacKi, nienawidzący Francji i N a­
poleona, wvje!chał na jel spotkanie, bv 
ie| shtżvć jako ..cnevalier d‘honneur".

Marja -  Ludwika przyjęła go z po­
czątku chłodno. Ale on się okazuie tak 
zręcznym, tak nadskakmacym... W  Aix

de Montebelle, że Napoleon kom profty. 

tuje ją wobec jej rodziny w 
tyloma bezskutecznemi prośbami.

dale: łn,
A jednak mogłabym im dać 

wo, że narazie nie pojadę na 
I że nie pojadę tam nigdy \b n  ^  
wiesz lepiej fliź ktokolwiek., że * 
mam na to ochoty). Ale cesarz 1 
doprawdy tak powierzchowny i 
konsekwentny...

• * •
I to jest wszystko. M arja - Lud' 

oddaje rej niezliczone usługi, prowadzi I ka nie będzie już pisała do Napoled’ , 
ia na lekcje fortepianu, rozpuszcza far- I tfF5ry*Vkońcu zrozumie i zamilknie* ^  
by, nosi szal podczas spaceru. Inteli- | je wówczas zrodzi się w nim myśl
gentny, kulturalny, zna całą Eu- I ra będzie wzrastała i której ón,

iktó-;
w

ropę, ma przyjaciół na wszystkich | zrezygnowany, nie oprze sie dłirtP* ■: 
dworach. Mówi dohrze, jest pełen wer- I 0CłzVSkać żonę i syna, musi 
wy i dobrego smaku. Ma doświadczę- I t |b ę ,  przybyć do Francji i z a łrW  
nie odnośnie do kobiet: < m iednooki I w3(« nieprzyjaciółmi. Tu t»rwi ty
iest- wirtuozem w miłoś'~: Maria-Lud- I pn^rP^ n}a j ?stotna przyczyna Stu D11
wika wpada w misterne sieci. Miewa I Mapol^on nie iest pół -  bogiem 
jeszcze jednak nawroty uczucia. Trzy- | człowjekiem, i to człowiekiem, 
dzięstego pierwszego lipca wręcza Ąby odzyskać tych. których ^
szamnelanowi Bausset list i małe po- | h rTlir| na R7a]e josu naiwf*
piersie Króla .?zymu, które fen posyła s(awkę> pokusj s ję ^0 swa ostatn ią 118 
na Elbę. Piętnastego sierpnia, w dzień wJpk!?7a przygodę, która go ~ao*nwa ^
urodzin cesarza, jest smutna. „Jakże I p0cj W aterloo, na Świętą Heleuę»^
mogę, pisze do Mćnevala, nie być | §mjerć....
smutną piętnastego, kiedy to święto tak 
dla mnie urqczyste, muszę spędzać 
zdała od dwóch najdroższych mi o- 
sób?" Ale ten nastrój melancholijny

Daf grosz na



N i u i u  mjm

°w oczesn a leoSiniLa L udowy mostów
Sfr m .

B u d
Pr2est ° Wa m °s tó \v  p rzech o d z i łą  na

p0(J0bm eni- w ' f ków  I]*czne ewolucje, —  
^ ^ U r y  * * ^ d y  inny  dział a rch i-
c*3*to • EwoIucJe przedewszystkiem 

Pr2 v eWnętrzne: moźna powiedzieć, 
Pi*2ę2 1Ĉ  budowie obowiązywały 
Ptyfczn’ CZas kanony ustalone em- 
epojfj le na innych budowlach oanej .

0We k la syczne  łuki m os tów  
stó\v 'a ' ■ c z y  Różyckie sk lep ien ia  m o- 
słv „ r^ ni°w iec za ,  cz y  tu reck ie  m o- 
tem 8 ^ ^ a c i e ,  p rz y p o m in a ją c e  kształ 

wym b r a m y  m eczetów .
W 8z°  8am o d o ty c zy  też i n.aterjałów, 
pows??2^ Iności kam ien ia ,  u ży w a n eg o  
W^no ec^ R,’e do  b u d o w y  m ostów . U źy-  
Z u J*e d n a k  racze j  z konieczności, 
Bo n . Czc£°ś odpowiedniejszego. 
t1artiicrZeCl'e^ mosL —  konstrukcja dy- 
^lidou/]113, 3 nie 1/ik o  statystyczna Hak 

e m ieszkalne), buduje sio z tą 
'(a v ’ nf?y Prz.y mininwm  kosztów.  
?nię, ^ C i zużytego m ateriału) mord 
kfco i* Trta:K̂ mitm  obcią enia nie sta

me dość obznajomieni z tecnniką bu­
dowy i zasadam i m echaniki.,

* • 
Współczesna technika buaowy mo­

stów umie posiłkować się nowemi ma­
teriałami w sposób bardzo rozmaity, 
zależnie od właściwości terenu, na ja ­
kim most ma ctanąć, oraz od rozmia­
rów całej konstrukcji.

trą 120 kg na jeden milimetr kw adra­
towy, —  oraz rozciągliwością 4 mili­
metrów na 1 metr długości. Kable te 
zatem, przy znacznem obciążeniu, mo­
gą się wydłużyć nawet o cztery metry 
i wrócić następnie do swej p ie r w o tn i  
długości.

Innym typem jest otwarty w roku

ruchomego. A fvm w^m aga- 
kaniiei

b iadać .

ni°m ]>fln . f  .................  vvvm‘l l "
° W , T  nigdy w  pełni nie może

ifelw zastosowanie konstrukcji
^ j ^ ^ o w y c h  wprowadziło i w tri 
tyr<Jt zupełny, zasadniczy prze­
to, w e ^wa m aterjały: beton i żela­
tynie ?dnie stal, otworzyły przed in- 

nove horyzonty, umożliwia-* 
ihip0 n.8trukcję nowoczesnych mostów, 
^ P l i^ l^ y c h  swemi rozmiarami i 

D . / >rZefzu^otternl lukami.
hioźna powiedzieć, że niema 

^O jjjJ^łcżeSnej technik .rzeczy , nie- 
do zrealizowania, —  przy 

; ścisłem uwzględnieniu
n'»t6^ .m.echaniki' odporności, wytrzy- 

I statyki.
Cano ha te momenty nie zawsze zwra- 

uwagę. —  jak  o tem 
^ z$> nieliczne coprawda, wyjątko- 

Taję Spadki załamania się mostów, 
higj ^  ro!-t! 1850 w Angers żąja- 
Pr2ec, ^ wost wiszący w  chwili, gdy 
tyVjr 0cJził przez niego oddział wojska 
ujaVVii.° r po tej katastrofie śledztwo 
fie Ze ^ ny stalowe, nie ochronio- 
kieni P°V/iednio, uległy oksydacji, skut 

^  Czego nastąpiło ich przerwanie. 
Znóty ^ ^ t k l e m  dwudziestego wieku 
się ^  ^ ośną była katastrofa załamania 
dł° W Quebec, której ofiarą pa- 
noSiU °*° ^  W inę wypadku po- 

inżynierowie amerykańscy,

Jeden z  najpiękniejszych mostów kam iennych lukowych w Jarcntczu
Prutem

nad

Nr i większe możliwości przedstawia 
ZaWozr most w iszący z lin stalowych. 
Największy most tego typu znajduje się 
Obecnie w Nowym Jorku na Hudsonie 
i mierzy 1067 mtr. długości.

Rekord ten jednak pobiję wkrótce 
San Francisko budującym się obecnie 
-'••-frn w iją c y m  nacj Golden Gate 
(Złota Bram a) Most ten m ijrzyć bę­
dzie 4.200 stóp, czyii ponad 1.260 mtr. 
ą koszty jego budowy obliczone są na 
zgórą 30 milionów dolarów. Koszty te 
zostaną zamortyzowane, w  ciągu 35 
lat, zapomocą odpowiednich opłat po­
bieranych od jezdnych i pieszych.

Prace około budowy tego arcydzie­
ła techniki, rozpoczęte w styczniu 1933. 
mają zostać ukończone w roku 1937. 
O gigantycznych rozmiarach tego mo­
stu świadczą następujące cyfry: umiesz 
czone na obu brzegach zatoki wieże 
żelbetonowe m ają u podstaw y 3R mtr. 
szerokości, a są wysokie na 225 mtr. 
ponad poziom wody. Kable stalowe, o 
średnicy 90 ctm., składają się każdy z 
27 tysięcy drutów, a w ażą razem 22 
tysiące tonn. Drutem tym możnaby o- 
pasać trzykrotnie całą kulę ziemską!

O ile idzie o wytrzymałość tych ka­
bli na zerwanie, to w yraża się ona cy-

1932 most w Sydney (A ustralja). Jest 
to most stalowy o wspaniałym środ­
kowym łuku, długości 550 mtr., a 
wznoszącym 's ię  na 52 mtr. ponad po­
ziom morza.

Śmiałą, a niesłycnanie trudną kon­
strukcją jest też. otw arty niedawno 
most przez Mały Bełt, łączący Jutlan- 
dję z wyspą Fionją. Największą ffUd-' 
ność oprawiało tu wbicie filarów w 
gliniaste dno morskie, co uskutecznia­

no przez zapuszczanie odpowiednich 
kesonów.

W reszcie, o ile idzie o mosty na 
rzekach, zbudowane na filarach, to re­
kord na tem polu dzierży W ielka Bry- 
tanja, mostem zbudowanym w Afryce, 
na Zambezie.

Most ten mierzy 3.650 mtr długości 
a opiera się n?. 32 filarach, wbitych w 
piaszczyste dno rzeki. Konstrukcja ta 
zasługuje tembardziej na uwagę, źe 
pracy dokonan w kraju niemal zu­
pełnie dzikim, wśród niesłychanie u- 
ciążliwych i trudnych warunków.

I ten rekord jednak pobije wkrótce 
Ameryka: San FranC:CCO buduje właś­
nie drugi jeszcze most, mający . połą­
czyć miasto poprzez zatokę z leżącem 
na drugim brzegu Oaklandem. Most 
ten mierzyć będzie ogółem 6.850 me­
trów, a koszty jego budowy obliczone 
są na 80 miljonów dolarów. W  budo­
wie połączono system mostu wiszącego 
z mostem opartym na filarach wbitych 
w dno morskie, przyczem wykorzysta­
no znajdującą się mniejwięcej w poło­
wie drogi wysepkę Yerba buena. W  

ten sposób dwa mosty wiszące prze­
prowadzone od obu brzegów zatoki 
znajdą oparcie na betonowym masywie, 
zbudowanym na skalistej wysepce.

Jak obliczono, w roku 1950 p rzeł 
most ten przejeżdżać będzie rocznie 
12 miljonów samochów, a kolej prze­
wozić będzie 40 miljonów pasażerów.

Konstrukcje tych dwóch mostów w 
San Francisco postawić można na ró­
wni z takiemi dzlelam! jak  słynny 
„Builder Damm“ lub kanał panamski. 
D ają one jeszcze jedno świadectwo 
wspaniałego rozwoju współczesnej tech 
niki, przełamującej zwycięsko najwięk­
sze przeszkody i trudności.

P o e t  a  g  w  i a z J
emi dniami minęło dziesięć la t 

od daty śmierci jednego z najorygi­
nalniejszych astronomów, Kamila Flam 
mario-na.

Nazwisko jego było w  swoim cza­
sie równie popularne, jak  nazwisko 
Jul. Vernćgo. FaktjTznie dzieła Flam - 
marlona takie jak  „Koniec świata**, 
„U ranja", „Lumen**, były przez sze­
roką publiczność formalnie rozchwyty­
wane, niby sensacyjne romanse.

A przecież Flammarfon był czło­
wiekiem nauki, a  poświęcał się tak  ab-

budow a mostów: Montowanie środkowego przęsła mostu w zatoce norskiej kolo Dordrecht w Holandji

s trakcyjnej, zdaw ałoby się, gałęzi 
wiedzy, jak  astrofiomja.

Karjerę swą rozpoczął w  obserw a- 
torjum parysklem, pod kieiunkiem zna­
komitego astronom a, Leverriera, od­
krywcy Neptuna.

Leyerrier był człowiekiem nawskróś 
trzeźwym i suchym. Toteż z oburze­
niem poprostu przyjął wiadomość, że 
jego młody asystent, Flam marion, za­
miast zapuszczać się w zawiłe oblicze­
nia i obserwacje astronomiczne, p ra ­
cuje nad dziełem, traktującem  o tem, 
czy i które planety są zamieszkane.

W  parę tygodni potem F lam m aron 
stracił swą skrom ną i Ticho płatną po­
sadę.

Zaczął w ygłaszać w ykłady i pub1 
kować pierw sze swe dzieła, w  któ­
rych na tle suchych faktów , cyfr i ob- 
serwacyj rozstaczał fantastyczne wizj? 
dalekich św iatów  z ich mieszkańcami.

Sława Fiam mariona rosła z każdym 
rokiem. Pewien bogaty amerykanin o- 
f far ową? mu potrzebną sumę na budo­
wę własnego obserwatorium  Stanęło 
ono Wkrótce w  Juvisy pod . Pajryżem. 
edzie FIammarion mógł swobodnie od­
dawać się swemu ulubionemu zajęciu.

Zwłaszcza wartościowe są jego 
prace o Ma-rsie, przynoszące całą ma­
sę nowych zupełnie szczegółów o tym 
zagadkowym planecie, a stanowiące 
prawdziwą rewelację dla świata uczo­
nych.

Tajem nica sławy i powodzenia Flam 
m ariona leży w tem, iż potrafił on —  
nierwszy —  wywody swe na tem at a- 
stronom ji ubrać w czar poezji T fan­
tazji, nie obniżając jednak poziomu 
naukowego swych prac. Prawdziwy 
.noeta gwiazd i wszechświata*'.

[ Popieraf L.O.P.P-
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A n to n i S to lp e  -  za p o m n ia n y  k o m p o zy to r
1 pianista polski

leli XIX dla sztuki polskiej byt wie- 
kiem rewelacyjnym. Pierwsza jego poło­
wa stoi pod znakjem genjalnych poe­
tów, druga daje nam sztuki plastyczne, a 
przedewszystkiem malarstwo oraz wspa­
niałe talenty muzyczne. Specjalnie w o- 
statnich dwóch . dziedzinach twórczość 
artystyczna Polski była swojego ro­
dzaju rewelacją, jeśli się zważy, że wła­
ściwie w tych dziedzinach byliśmy nie­
mal bez tradycji. Dowodem tego teorja 
Klaczki, wypowiedziana z okazji malar­
skiej twórczości Norwida, że szkoda się 
silić w kierunku twórczości malarskiej, 
bo Polacy niczego w tej dziedzinie nie 
stworzyli; dziedziną ich twórczości — 
to tylko poezja i literatura. —

Niedługo trzeba było czekać na stwier­
dzenie bezpodstawności tej uwagi znako­
mitego krytyka.

iWśród plejady znakomitych talentów 
muzycznych, jakie w wspomnianym o- 
kresie pojawiły się w Polsce u? specjal­
ną uwagę zasługuje niemal zupełnie za­
pomniana, a w każdym razie nieznana 
szerszemu ogółowi postać kompozytora 
i pianisty Antoniego Stolpego.

Działalność tego przedwcześnie zmar­
łego, bo w 21 roku życia kompozytora 
doczekała się interesującego opracowa­
nia naukowego przez Mgr. Golaćhow- 
skiego Stanisława, który w wydanym o- 
statnio „Roczniku .Wydziału filozoficzne­
go Uniwersytetu Jagielońskiego Tom I. 
zeszyt I* ogłosił publikację pt. „Antoni 
Stolpe (1851 — 1872)“. Przytaczamy ją 
poniżej w obszernem streszczeniu:

Antoni Stolpe pochodził ze szlachec­
kiej rodziny szwedzkiej, która w niewia­
domym bliżej czasie, osiedliła się w W ar­
szawie. w  rodzinie tej talent muzyczny 
był częstem zjawiskiem. W pierwszych 
latach XIX wieku działali w Warszawie 
dwaj pianiści, bracia Stolpowie: Alojzy 
i Antoni, trudniący się nauczaniem mu­
zyki i kompozycją. Starszy z braci — 
Alojzy, zdobył dużą popularność, jako 
autor polonezów. Posiadał on dwóch sy­
nów, Alojzego (ur. 1818) śpiewaka ope­
ry warszawskiej i Edwarda (ur. 1812) 
pianistę i nauczyciela muzyki. Ten ostat­
ni wstąj ł około 1843 r., w  związek mał­
żeński z Marjanną Turowską i i  tego 
związku przyszedł na świat w Puławach 
dnia 23 maja 1851 roku, Antoni Stolpe. 
Do 11 roku życia wychowywał się Antoni 
w Puławach, gdzie ojciec był wtedy nau­
czycielem muzyki w „Instytucie Alek­
sandryjskim Wychowania Panien." Tu 
też rozpoczął naukę muzyki pod kierun­
kiem ojca, zdradzając już wcześnie wy­
bitne zdolności muzyczne. Uniknął na 
szczęście karjery „cudownego dziecka*', 
co przy wątłem Jego zdrowiu byłoby tyl­
ko przyspieszyło zgon.

Ktedy w  roku 1862 przeniesiono Ed­
warda Stolpego do Warszawy, wstąpił 
Antoni do istniejącego już od roku In­
stytutu Muzycznego, gdzie jego ojciec 
objął kierownictwo dwóch klas fortepia­
nowych. W  Infsytucie prowadził Antoni 
w dalszym ciągu studja pianistyczne pod 
kierunkiem ojca, zaś harmonji i kontra­
punktu uczył się najpierw a Freyera, po­
tem u Moniuszki. W roku 1867 uzyskał 
patent, wielką nagrodę z fortepianu i 
pierwszą nagrodę z kontrapunktu. Już na 
popisach instytutu występował Stolpe, 
jako kompozytor. Teraz jednak, po ukoń­
czeniu studjów, zapragnął urządzić kon­
cert, którego program) wypełniłyby w 
całości jego utwory.
• P ierw szy. koncert kompozytorski od­
był się dnia 22 marca 1868 roku w sali 
fabryki fortepianów Hoffera, vobec za­
proszonych przedstawicieli świata mu­
zycznego i prasy. Młody autor wystąpił z 
pięcioma kompozycjami: Sekstem na for­
tepian i instrumenty smyczkowe, Uwer­
turą na orKiesfrę,. „Sceną dramatyczną" 
na .wiolonczele z towarzyszeniem kwin

tetu smyczkowego, oraz dwiema Etuda- 
mi fortepianowemi. Koncert zakończył się 
pełnym sukcesem Stolpego. Recenzje, ja­
kie pojawiły się po tym koncercie, nie 
kryją podziwu dla talentu i umiejętności 
młodego kompozytora, i zachęcają go do 
powtórzenia koncertu dla szerszych sfer 
publiczności.

Ponieważ Stolpe nosił się z zamiarem 
wyjazdu na dalsze studja do Berlina, je­
dnak przeszkodą w zrealizowaniu tego 
planu był brak środków matęrjalnych, 
więc — mając poparcie prasy, ochoczo 
zabrał się do organizowania drugiego 
koncertu, w nadziei, że zysk umożliwi mu 
spełnienie pragnień. Drugi koncert od­
był się w sali Resursy Obywatelskiej, dn. 
11 grudnia 1868 roku. Trzon programu 
stanowiły utwory wykonane na koncer­
cie w sali Hoffera. I ten koncert,spotkał 
się z pełnem uznaniem prasy, niestety nie 
dał spodziewanego rezultatu finansowe­
go., Stolpe był jeszczt zbyt mało znany 
szerokim warstwom publiczności, to też 
sala świeciła pustkami.

Niezrażony, zabrał się do organizo­
wania trzeciego koncertu, który odbył 
się 14 maja 1869 roku. W programie zna­
lazło się kilka nowych utworów, jak U- 
wertura symfoniczna, Uwertura koncer­
towa Nr. 3, Trio na fortepian, skrzypce 
i wiolonczelę, „Ave Maria" na kontr2lt 
z towarzyszeniem • kwintetu smyczkowe­
go, oraz dwa utwory dla solówego teno­
ru: Romans i Sonet Mirona (do słów T. 
Gautier). Wszystkie te kompozycje spot­
kały się z bardzo przychylną ceną na ła- 
omach prasy. Efekt finanswy tego kon­
certu musiał być pomyślniejszy, skoro już 
z końcem czerwca przybył Stolpe do Ber­
lina. Tu zgłosił się do Franciszka Kiela, 
znanego nauczyciela kompozycji, które­
mu przedłożył swoje utwory d - oceny i 
przegrał je rta fortepianie. Wrażenie wy­
warł jak najlepsze, czego wyyrazem list 
Kiela pisany do Edwarda Stolpego, a o- 
głoszonyv później w prasie warszawskiej. 
W liście tym obok komplementów pod 
adresem nauczycieli Antoniego czytamy, 
że Stolpe „niewątpliwie w dojrzalszym

wieku, jako kompozytor do świetnego 
stanowiska dojdzie*.

Nauka u Kiela trwała krótko, bo tyl­
ko do lutego 1870 roku. W tym czasie 
napisał Stolpe „W arjacje na kwartet 
smyczkowy". Obok nauki u K:ela, pra­
cował Stolpe nad fortepianem pod kie­
runkiem Teodora Kullaka, w założonej 
przez niego 1855 roku „Neue Akademie 
der Tonkust". W krótkim czasie spotkało 
go chlubne wyróżnienie, bowiem Kullak 
powierzył mu kierownictwo jednej z klas 
fortepianowych w Akademji. Niestety 
pracowity tryb życia wyczerpywał sto­
pniowo wątłe zasoby zdrowia Stolpego. 
Wreszcie zapalenie płuc, którego nabawił 
się wychodząc z koncertu Wagnera, 
przyspieszyło rozwój gruźlicy. Mimo wy­
jazdu, najpierw do Warszawy, gdzie ro­
dzina otoczyła, go troskliwą opieką, po­
tem do Salzbrun‘u i Meran*u, choroba 
coraz bardziej wycieńczała wątły zawsze 
organizm Stolpego, wykluczając wszelką 
nadzieję ratunku, śmierć nastąpiła dnia 
7 września 1872 roku w Meranie.

Obok wymienionych poprzednio u- 
twnrów, Stolpe był autorem: mazurka
h-moll, 3 etud fortepianowych, 2 sonat 
fortepianowych, preludjów i fug, warja- 
cyj, nieznanych bliżej iftworów na for­
tepian i orkiestrę, sonaty skrzypcowej, 
oraz „O Salutaris Hostia", na chór mie­
szany z towarzyszeniem organ i kwinte­
tu smyczkowego. Z wszystkich tych 
kompozy-yj zachowały się tylko cztery: 
„O salutaris Hostia", etuda fortepianowa 
(dedykowana ojcu), warjacje na kwar­
tet smyczkowy i sonata fortepianowa. 
Najwybitniejszym utworem spośród n'ch 
jest sonata fortepianowa d-moll.

Kompozycja ta została napisana już 
po ukończeniu studjów u Kiela. Rękopis 
jej nosi datę: Berlin, den 27 ^ezember
1870, a jak wiemy naukę u Kiela zakoń­
czył Stolpe jeszcze w lutym *ego roku. 
Autograf ^pnaty, znajduje się w Pań­
stwowych Zbiorach Sztuki w Warszawie 
(Mr. 337). Jest to zarazem jedyny dru­
kowany utwór Stolpego. Sonata d-moll 
ukazała się nakładem Warszawskiego

Towarzystwa Muzycznego, przygoto"^* 
na do druku przez Józefa W ieniaw ski' 
go, który włączył ją także do swojCf? 
repertuaru i wykonał m. in. na konc«ffl 
Towarzystwa Muzycznego w dniu 27*** 
maja, 1875 roku.

Po szczegółowej analizie tego utw<tf 
p. Golachowski pisze, że w zakreśl® 
współczesnej w Polsce produkcji K>f*® 
pianowej należy się sonacie Stolpego* 
minujące stanowisko. Żaden utwór ffr" 
tepianowy Zarzyckiego, Noskowski®]?®’ 
czy Żeleńskiego, że wymienimy ' ty l^  
wywitniejr.zych kompozytorów twofZĄ: 
cych w tym czasie, nie może spros^ 
szerokiemu oddechowi i rozpędowi twńf- 
czemu sonaty Stolpego. Zresztą Noskow­
ski i Żeleński, jak to wynika z Ich wy 
wiedzi na łamach prasy o Stolpem, 
kładnie zdawali sobie sprawę z dys r 
su, jaki dzielił ich ówczesne poczynań? 
twórcze z kompozycjami Stolpego J<#** 
li zaś weźmiemy pod uwagę fakt, że 
nata Stolpego jest dziełem dziewiętnasto'' 
letniego zaledwie kompozytora, musifltf 
stwierdzić, że od młodzieńczych utworó^ 
Chopin‘a do Preludjów Szym anowskiej 
żaden kompozytor polski nie wystąpi! 
tym wieku z kompozycją, któraby *' 
wierała tyle pozytywnych wartości.

Po Wieniawskim, zauw aża p. Go\a* 
chowski , nikt nie wykonał już pub..; 
nie sonaty Stolpego, chociaż W arsza* 
skie Towarzystwo Muzyczne uprzyśtęP' 
liło ją drukiem. Zwykłym porządki®^ 
rzeczy, skoro brakło nowych kompost' 
eyj, przykuwających uwagę wsyółcz1 
snych do osoby Stolpego, cała jego P1 
dukcja poszła w zapomnienie. Że wyrzii 
dzono mu tern krzwdę, nie trzeba chyhf 
dowodzić. W każdym razie najwyis* 
czas, aby dzieś przywrócić utworo.fll 
Stolpego należne im miejsce. Szczególni* 
wybitne walory pianistyczne sonaty Sto| 
pego powinny ją wprowadzić nieiylko nA 
estradę koncertową, lecz także do 
szych klas fortepianowych w naszych 
uczelniach muzycznych, w których rtf 
dotkliwiej odczuwano zawsze szczup li 
polskiej literatury sonatowej.

G o łe k
Ni

ęm e ju z  m e nęaą sroke J ą  ś ro d k ie m  ̂ czn o ś c?
:*dawno francuscy hodowcy gołę­

bi wojskowy uczynili ciekawe doświad 
czenia, dotyczące mylenia drogi pocz­
towym gołębiom za pomocą fal radjo- 
wych. Doświadczer >e to wyświetla 
najbardziej zawikłane i tajemnicze za­
gadnienie naukowe.

W  jaki sposób odbywa się lot go­
łębi pocztowych?

Nadzwyczajne rezultaty tych kon­
kursów znane są ogółowi. Ptaki, wy-  
wiezione ze swych gniazd o 300— 400 
kilometrów, i wypuszczone następnie 
w nocy, po 2— 3 godzinach powra­
cają z powrotem nieomylnie do swo­
jej bazy. Do tego samego szeregu zja­
wisk należy zaliczyć wybitne orjento- 
w anit się ptaków wędrownych, mró­
wek i pszczół Nasuwa się pytanie, 
czem się jednak kierują stworzenia, 
znajdujące się na przestrzeni setek ki­
lometrów od swych rodzinnych gołęb­
ników i nie mające możności ani wi­
dzieć, ani słyszeć, ani odczuwać powo 
nieniem swych gniazd?

Amatorzy -  gołębiarze zdołali jesz­
cze w końcu minionego stulecia zaob­
serwować, że podczas tak zwanych 
burz magnesowych, kiedy strzałka ma­
gnesu, znajdująca się pod wpływem fal 
elektrycznych napływających ze słoń­
ca, zaczyna drżeć i wahać się na 
wszystkie strony. —  wówczas gołębie

tracą swoje zdolności orjentacyjne i 
gubią się w obraniu prawdziwego kie 
runku lotu. Ma się wrażenie, że prądy 
elektromagnesowe słońca przeszkadza­
ją ptakom w locie. Jak wiadomo z fi­
zyki, elektryczność znajduje się wszę­
dzie w atmosferze, kula zaś ziemska 
jest gigantycznym magnesem, oddzia­
ływującym na żelazną strzałkę.

Napięcie prądów elektrycznych i 
magnesowych w warstwach atmosfery, 
przylegającej bezpośrednio Jo ziemi, 
zmienia się bez przerwy w  zależności 
od rzeźby terenu: pagórków, dolin, la­
su. Tę właśnie zmianę elektrycznego i 
magnesowego napięcia z niezwykłą 
wrażliwością odczuwają niektóre stwo­
rzenia, w tej lićżbie gołębie.

Prawdopodobnie, organy „szóste­
go" zmysłu, tak  zw/anego elektryczne­
go, znajdują się u gołębi w kanałach 
środkowego ucha. Owe kanały tworzą 
dość obszerną jamę, bogatą w  sploty 
nerwowe, której przeznaczenie jeszcze 
do niedawna stanowiło zagadkę dla 
fizjologji. Otrzymując p?wn’e wrażenia 
zapomocą tego aparatu, ptaki posia­
dają zmysł orjentacyjny i możność 
odszukania dróg? na oślep, kierując 
się jedynie działaniem elektro - magne 
sowych prądów nad daną miejscowo­
ścią, nad którą one szybują.

Jeżeli powyższa teorja odpowiada 
rzeczywistości, to każda sztucznie wy­

wołana perturbacja elektro -  m agnes^ 
wych sił w rejonie lotu gołębi powinA3 
wnosić zamieszanie i wywołyvrać ; 
czenie z prawidłowo obranego pfzAj* 
tern kierunku drogi. Podobne wła: n1 
zmiany w eterze wywołuje, jak wiad®' 
mo, każda silna fala radjow a.

Doświadczenie, uskutecznione nlc‘ 
dawno we Francji, z niezwykłą ^  
słośclą potw ierdza powyższą i* 1 
Żaden z  gołębi, znajdujących się *  
sferze pracy silnej nadawczej radj® 
stacji, nie mógł się przedostać 
przez ten rejon i osiągnąć miejsć3 
przeznaczenia. Rezultat tego ekspeiT 
mentu niewątpliwie posiada donfa5̂  
znaczenie ze względów wojennych.

R. M-
  ^

Jod w roślinach lądowycn. SpoSf^J 
znanych powszechnie roślin lądowy 
jedynie czosnek zawiera pewną znaC^  
niejszą ilość jodu, mianowicie 0.94 mS; 
na 1 kg. suchej substancji. Pozatem 
ksze ilości jodu znajdujemy tylko w 
ślinach wodnych, — a drobne jego »1A‘ 
dy w niektórych jarzynach i roślihś® 
strączkowych.

Niedawno dopiero wykryto w 
cach egzotycznej rośliny lądowej, FeU” 
SeHoviana, rosnącej w Kalifornji, na K fr 
mie i na Riwjerze tak znaczne ilości 
du, że nie można ich nawet porów njp^  
z temi ilościami, jakie zawieraią inn ’ 
znaen nam rośliny lądowe.

Owoce tej rośliny, o kształcie' o g ® ^  
f doskonałym, delikatnym smaku i 
macie, zawierają Mianowicie 71 i p& ,, 
ilO n a .  iodu w: 1! kg. suche! substancji'
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Mow© m eło Jy wallif t - clioroliaiiił zaLaźnem i
C2er'Vtank'0 •r°^n podczas ktnfej epidemji 
n^Hp jjji 1 {l- usu brzusznego uodpor­
niony 8 00 d Przeciw tym chorobom 
p°niocj 0sobarni: sposobem starym za 

JQfób odr^Ze?ionek ~  zarazków tych 
przygotowanych — 

£ cyoh cały0^0^ skbr? * uodpornia- 
, Poda * 0r®’an‘zm °raz sposobem no-
.^Merje „J^c Pigułki, zawierające zabite 

.ia 'rW° nki * łyfusu> Pigu^i te
1 ^ hJ * an* PrZewodu pokarmowe- 
>  4 " [  La,<iC j * Przeciw tym zaraz- 
«> Przeciwin ' Z13̂ anie 3cb było miejscowe 
r ^Zanych ns*v e do szczepionek wpro-

O rgani/°d skór?> a działających na
T ęR . j

^ r ty .  na sPosób uodparniania jest
rjlp4ei i»,i^Ce prot€sora Besredki o od- 

Nauka ta przeciw. 
?l  PSólnyclf ^ ści Panujących dotych- 

r». ePrją. P°Jęć o odporności.
2 ^ n i l ^  POrności Besredki, ucznia
i i  a.?niQzo oryginalną koncepcją,
p; celuiar • ppartą na podstawach

_ neJ Miecznikowa i wybitnie 
w 1* B u ^ającą si? twierdzeniom 
0r& aniU od6^ ’ Przypisującej w po- 
kr .ni?Ihii, P°rności znaczenie sokom

^  szczególności surowicyjj iSUzię ''-'•z-ŁgumusL'1 surowicy 
ci, ^eciw n; t razie iutekeji wytwarzają 

tlą h ^ re działają niszczy- 
^  &a«. aktorje lub ich produkty.Mer  Sam M ;;r]v ub lch produkty*

V Zna ecznikow nie przypisywał
iV .r'^ stawan^Zen*a *' zw‘ Przeciwciałom 

dalej ^ J U odP°rnosci. Besredka zaś 
K„inei roli ^  v °góle nie przypisuje im*yiif« fQu. od ® ^ iuc

<M j i l rn<:)ŚCiOWe’ 1 UwaŻa j<
8bvu 1 PrSk T  lniekci ł obecnej czy 
pr * * *  ż ®ytej. iW rzeczywistości
tyra«o£ia} *■ * Cz?sto między obecnością
Z\vu SUrowicy, a stanem nie-

C rf " i2mu niema żadnego■Ojp Wtt   • • • w * * * *

Prze hia Cz 0̂'v ‘ek» który przebył 
od.  C,.Wciał *  surowicy bardzo mało 
Czł0 on jednak większą.
Zasz^*^ Zdro* p0P°wne zakażenie, niż 
łho ? eWofto. ^  którego zapobiegawczo 

^ Przeciw cholerze — pomi- 
?  w surowicy bardzo

or JSadni ał- 1 i
hrf ar‘,zniu *** my^l Besredki: odporność. 
Pf;^W ciał 16 Polega na wyrabianiu
P o w yciu infeifr *°kach organ5zmu; P°
kaoK niu-od« zmiany decydujące o 
^yk ' ^  no^c‘ zachodzą nie w &o- 
iu n u ^^U ja  ^ruych tkankach; tkanki

"cnJ!5, st4 n o w i!rnil' 3 może ' iedyną
Po u ’ w  nich «, * 0 powstaniu odpor­
n y *  ekcii wv =K-lą Si!y obronr.e ustroju; 
UsW 1>V° ^  t t - , się odporność, nie- 
ną J U> ły iko^tt <■ 1comór*ek, organów
być m ^yrab'anitian!1 8pełnlate ro1? czyn- 
kistft Wa tyły odporności, więc może
ko pJU °. cdP°'rności tkankowej,
bH  * bla»“na U!lYCiała odgrywają tyl- 
bdDftC°  iednai lch w ogób nie

rnoiCit * P ^ s z k a d z a  istnieniu 
z J Cdka **asadnicze twierdzenia

c e lo m a  „racami
f„  . c* « n ,tW ,«  ■

Prz,ibyCju . *a odporność tkankowa?
ki 2enJa sie a j  w  następstwie wy- 
nObr8an|zmu ”,ap0rności wszystkie tkan- 
k j ? e v :arUBimuszą być odporne na po- 
je.j ’ Natyra t ?.Cle tycb samych zaraz- 
mab k ł o j a k a .1 .°dp0rnoścl tkanek jest
P?zeV ą 3ako iul0 tkanki czy o rSany
z na*'Vk° dano naturalną, wrodzoną
c ? , r  » f e i  zarazk° wi. ^

h  & ^ b y w M T  "a dan? infekcję; 
!. l ' 5rtdka to t? ^  dopiero po infekcji.

-o ^ źdy ^ i  l l T - y W tel ‘P051*'n}e ’ PredySDo ekcJJ ma swoje ulu- 
ane tkanki, specjal-

te czułe, wrażliwe itkanki na poszczególne 
infekcje. Stąd też i nauka Besredki na­
zywa się nauką o odporności histogeunej 
miejscowej — odporności lokalnej, od­
porności pewnych Części organizmu —• 
wymienionych tkanek czułych.

Prawdziwość swojej teorji Besredka 
potwierdza doświadczeniami na zwierzę­
tach; pomyślne wyniki tych doświadczeń 
dały powód do praktycznego zastosowa­
nia odkrycia Besredki — do uodporniania 
przeciw niektórym infekcjom.

Doświadczenia najpierw przeprowa­
dzał Besredka nad infekcjami wywołane- 
mi przez zarazki mające, jak się okazało 
z Drac jego, „powinowactwo" do skóry: 
wąglik, streptokoki i staohylokoki; potem 
badał infekcje przewodu pokarmowego: 
czerwonkę, tyfus, cholera./.

W szeregu państw, szczególnie zaś we 
Francji, poczęto stosować metodę Bes­
redki przy uodparnianiu zwierząt przeciw 
wąglikowi...

Pracując nad staphylokokami Besred­
ka stwierdził, że 8— 10 dobowy przesącz 
kultury buljonowej tych bakteryj, gdy za­
sieje się na niem staphylokoki, — za­
trzymuje ich rozwój lu1’* znacznie go o- 
słabia, tymczasem inne bakterje rosrą na 
nim dobrze. Ciało znajdujące się w prze­
sączu, a zatrzymujące wzrost staphylo- 
koka, jest odporne na’* działanie wysokiej 
temperatury, ma ono „powinowactwo" 
do skóry i zdolność dyfuzji do tkanek 
otaczających-

Według Besredki w komórce staphy- 
lokokowej mieszczą się dwa ciała: vlru8 
— ciało czułe na temperaturę, właściwy 
czynnik chorobowy, który wywołuje u- 
szkodzenie skóry w skutek „powinowac­
twa" do tej tkanki, a czasem i śmierć 
zwierzęcia w razie uogólnienia się zaka­
żenia — i antyvirus, ciało odporne na 
działanie temperatury, które dobrze od­
dziela się od komórki staphylokokowej i 
zatrzymuje wzrost staphylokoka zasiane­
go na przesącz zawierający to ciało. — 
Z tego wynika, że odporność otrzymana

orzy pomocy zabitych hodowli staphylo­
koka stosowanych wśródskórnie lub na- 
skórnie (ale nie podskórnie), jest wyni­
kiem działania amyvirusa, jeśli się u- 
względni odporność tego ciała na tempe­
raturę, a sposób przygotowywania Szcze­
pionek — godzinne ogrzewanie bakteryj 
przy 60 st W rzeczywistości dalsze pró­
by wykazały, źe sam przesącz, gdy go 
użyto zamiast całej zabitej przy 60 st. 
kultury — działa odpornościowo leoiej 
od tej kultury.

Doświadczenia nad streotokokami wy­
kazały, że te bakterje również wytwarza­
ją, analogicznie do streptokoków anty- 
v.rus, którym można uodparniać zwierzę­
ta przeciw streptokokowym infekcjom. .

Spostrzeżenia kliniczne _ stwierdzają 
wysoką wartość leczniczą tych przesączy 
w miejscowych infekcyjnych sprawach 
staphylokokowych i streptokokowych. An- 
tyvirus Besredka stosuje w postaci prze­
mywać, okładów maści — bezpośrednio 
na miejsce chore.

Dalej zwrócił się Besredka od infekcyj 
skórnych do infekcji przewodu pokarmo­
wego: czerwonki, tyfusu brzusznego, pa- 
ratyfusów i cholery.

Po udanych próbach Besredki uod­
parniania zwierząt przeciw zarazkom 
czerwonki — dwaj inni badacze M. Ni- 
colle i E. Conseile przeprowadzili pioby 
na ludziach. Zgłosiło się na ochotnika 
cztery osoby. Dwaj otrzymywali przez 
trzy dni z rzędu zabite zarazki czerwonki 
w pigułkach. Dwu innych pozostawiono 
dla kontroli. Na 15, 18 dzień wszyscy 
zgłoszeni połknęli masę, zawierającą po 
6 miljardów żywych bakteryj czerwonki. 
Dwu kontrolnych nie uodpornianych za­
chorowało na typową czerwonkę, zaś 
dwaj poprzednio uodpornieni pozostali 
całkiem zdrowi.

Dając dosyć duży materjał statystycz­
ny uoaparnianią ludzi swoją metodą prze­
ciw infekcjom przewodu pokarmowego — 
Besredka podkreśla skuteczność i szyb­
kość działania tej metody, a niepowodze­

nia starych podskórnych szczepień pod­
czas wojny światowej

Przy uodparnianiu metodą Besredkł 
przeciw infekcjom przewodu pokarmówe- 
wego zanim się połknie pigułkę zawiera­
jącą zabite bakterje, należy najpierw 
połknąć pigułkę zawierającą żółć bydlę- 
cą, która w przewodzie pokarmowym roz­
puszcza śluz i sprowadza złuszczeme się 
naskórka —- jego powierzchownej w ar­
stwy — co sprzyja działaniu szczepionki 
na ścianę przewodu pokarmowego. Dla 
pewności połyka się pigułki z zabiłem' 
zarazkami przez trzy dni z rzędu..

Według Besredki nabycie naturalnej 
aktywnej odporności, t. j. odporności, ja­
ka się zjawia po przebyciu danej infekcji 
— odbywa się w następujący spuSób 
podczas choroby łnfeitcyjnej • kurórk i 
tkanki predysponowanej do danej infekcji 
stopniowo przyzwyczajają się do działa­
nia virusa tej infekcji; ich wrodzona 
wrażliwość ulega przytępieniu — znika 
Ich początkowy negatywny chęmjptaxis 
względem tych zarazków, a wtedy leuko­
cyty jakby spuszczone z uwięzi enefg.cz- 
nie narzucają się na bakterje i pożerają 
je. Więc komórki tkanki predysponowa­
nej, wrażliwej na daną infekcję; kierują 
ruchami leukocytów, gdyż w miarę utra­
ty swej wrażliwości puszczają leukocyty 
„na wolę". Cały ten proces, zgodnie, t  te- 
orją Besredki, jest sprawą m;ejscową, od­
bywa się w tkance czułej na daną infek­
cję, reszta organizmu nic przyjmuję ćzyń- 
nego udziału w wyrabianiu odporności. 
Ostatecznie więc odporność Besredki jćst 
wynikiem współdziałania ósiadłych igo. 
cytów — komórek tkanek* czułych n t  ód- 
pow;ednie zarazki i leukocytów-fagocy. 
tów ruchomych. Fagocyty osiadłe wMio 
dzą w skład tkanek ustroju, więc tkanki 
łącznej skóry, układu siateczkowo.śród- 
błonkowego. Fagocyty ruchome — leu­
kocyty znajdują się zaś w sokach ustroju.

N. O.
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ówczas, kiedy wszechświatowej sła­
wy pułkownik Lawrens, przezwany Jńier  
koronowanym królem Arabji, umierał w 
szpitalu wojskowym w Dorset, — angiel­
skie ministerstwo kolonij otrzymało po­
ufne doniesienie innego „Lawrensa". We 
wtajemniczonych kołach agent ten uwa­
żany jest jako obecny zakulisowy kierow­
nik intryg politycznych w pustyni Arab­
skiej.

Niedawno do Adenu przez specjalne­
go kurjera wysłany został list, adresowa­
ny do mistera F. Otrzymawszy urzędowy 
papier, tajemniczy pan F. najbliższym 
parostatkiem dostał się do Aleksandrji, 
skąd aeroplanem.ekspressem odbył po­
dróż powietrzną do Londynu, gdzie sta­
nął do dyspozycji swych zwierzchników. 
Już dość często p. F. wzywano do stolicy 

, imperjum Brytyjskiego.
Według słów londyńskiego korespon­

denta znanej francuskiej gazety „Jotir", 
zawsze ma to miejsce wówczas, kiedy 
gdziekolwiek w Arabji, lub w naftowych 
rejonach Azji Mniejszej, wynika wśród 

_ plemion tubylczych jakaś wrzawa, poru­
szenie, względnie przetasowanie sił wśród 
grup walczących o władzę polityczną. 
Tym razem angielskie ministerstwo ko­
lonij potrzebowało ścisłych informacyj 
w związku z powstaniem, które niespo­
dziewanie wybuchło w Iraku. Bunt ten 
nie został jeszcze zlikwidowany pomimo 
tego, że zostały zastosowa-ne aeroplany 
z zapalającemi bombami i trującemi ga­
zami.

Minęło już 15 lat od tego czasu, kiedy 
mister F. po raz pierwszy wypłynął na 
wMownię. Wskutek pewnej romantyczne] 

| historii zmuszony był do opuszczenia 
i Londynu i oewnego pięknego dnia zja­

wił się w Bejrucie i odtąd właściwie za­
czyna się iego karjera na Bliskim Wscho­
dzie W Azji ten nowy „Lawrens" przy­
swoił sobie nazwisko Andrzeja Fetbi, lecz 
jak w rzeczywistości się nazywa ów gen­
tleman, — tego zwykli śmiertelnicy nie 
wiedzą.

Ciekawe, że Arabowie nigdy nie na­
zywali go tym imieniem, lecz nadali mu 
przeżwisko „czarodziej". Dzisiaj n. p., 
p. Andrzej Fetbi nazywa się „czarodzie­
jem" z Mekki, jutro zaś z Bejrutu lub 
Mediny.

Skąd powstał ten niezwykły pseudo­
nim? Stopniowo mister F. maczał swe rę­
ce we wszystkie poważniejsze sprawy 
Arabji, Syrji,* Transjordanjl I innych są­
siednich krajów. Żaden ze znacznych in­
teresów nie był omawiany bez jego 
udziału. Czy była mowa o rurach stalo­
wych dla naftociągu w Haiffie, lub też o 
dużych autobusach, kursujących w pu­
styni, według marszruty; Bagdad — Mięk­
ka — Medina. Ten ruchliwy i przenikliwy 
człowiek interesował się zarówno ostrza­
mi żiletek, jak i pompami dla studni naf­
towych, oraz scyzorykami dla skautów, 
jak również wszelkiego rodzaju bronią. 
Spokojny, zrównoważony Anglii wszyst­
ko wiedział, nigdy nie cofał się z obranej 
drogi, zawsze dążąc do wytkr ętego celu, 
m.ał pieniędzy poddostatkiem i łarwo 
z nim było dojść do porozumienia nawet 
w najbardziej zawikłanych sprawach. — 
Trzeba było tylko chwycić go co niezawsze 
było rzeczą łatwą, ponieważ lubiał zni­
kać w pustyni, nie zawiadamiając nikogo 
o swem nowem miejscu pobytu. Po ja­
kimś czasie mister F. znów się zjawiał 
w jednem z dużych miast Bliskiego 
Wschodu, skąd wysyłał przez urzędni­
ków angielskich szyfrowane depesze do

angielskiego ministerstwa kolonij. Po kil­
ku zaś tygodniach, w tych okręgach, gdzie 
przedtem bawił tajemniczy gość, wynika­
ły niespodziewane poważne zjawiska 1 
zawikłania polityczne. Nie można twier­
dzić, aby p. F. był aranżerem tych incy­
dentów, które się wyłaniały po jego wi­
zytach, naprzykład lekki upust krwi, u- 
czyniony przez jeden szczep arabski — 
drugiemu, lub jakieś zdarzenie wielkiej 
wagi politycznej.

Jednak agent angielski wszędzie ma 
swój wywiad i sprawne oko, abj zawcza­
su zwęszyć niebezpieczeństwo, lud odpo­
wiednio być poinformowanym co do zja­
wisk 1 faktów, które w oczach niewta. 
jemniczonych posiadają wszelkie cechy 
niespodzianki.

Opowiadają, że Abdul Fetbi-bej, jalf 
go nazywają szeikowie pustyni arabskiej, 
w swoim czasie, odkrył obecnego wiel­
kiego wodza arabskiego — króla Hed±«- 
su Ibn-Sauda, który, po wizycie p, F„ od- 

I był piorunującą w ypraw ę i zdobył sobie 
krćlestwo. Już wtedy, 12—13 lat temu, 
Ibn.Saudowi proponowano, traktaty, nie 
pochodzące od władzy oficjalnej, lecz ma-

!jące za źródło słowa Fetbi-beja. W szyst­
kie pertraktacje były zawierane za po- 
j średnictwem tego ostatniego, który na 
dokumentach pierwszorzędnej wag! sta­
wiał tylko jedną literę „F". Ta sama oso. 
ba wypłacała subsydja, dostarczała broni 
i amunicji, oraz wypracowywała plany 
wojenne. Wszystko to 3ię odbywało nie­
oficjalnie, bez żadnych gwarancji wyko­
nania i w taki sposób, aby w razie niepo­
wodzenia. ty’ko sama osobiście odpowia­
dała za swe czyny. Zresztą jest to los 
wszystkich poufnych współpracowników.
a uwłaszcza w  tych obszarach’ o które 

j toczy się ustawiczna walka. R. M.
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z zaświatów-
l o ś r ó d  cudów ' jakiemi darzy nas 

przyroda ze swej skarbnicy wszech­
świata, wLlka ich i ilość odbywa się na 
ekranie nieba, dem  v pozornem sklepie­
niu niebieskiem. D o najbardziej cieka­
wych zjawisk nieba należą komety, o- 
toczone jasną aureolą, wydłużającą się 
w jednem miejscu w  świetlistą smugę, 
zwaną warkoczem " lub „ogonem". 
Komety pojawiają tię  nagle pośród sta­
łej plejady gwiazd, odbyw ają jakąś 
drogę na niebie — , zwykle .w kierunku 
słońca —̂  znaczoną^ blaskiem „ogona"

pewnym, bardzo długim czasie.
Jak już wspomniałem komety poja­

w iają siv nagle i odbywają pewną dro­
gę w kierunku słońca. W  czasie zbliża­
nia się do słońca, przechodzą komety 
szereg różnorodnych widocznych zmian 
które w założeniu swem zbiegają się 
do ogólnych cech. Zmiany te są zależne 
i wywołane przez wzm agające się cie­
pło, oraz siłę przyciągania słońca.

Zaobserwowana kometa, początko­
wo przedstawia się jako mgiełka, z ja ­
śniejszym ośrodkiem tzw. jądrem . Po­
stać taką zachowuje kometa niejedno-

i nikną po pewnym* czasie. Jedne p o -I krotnie przez dłuższy czas, potęgując 
woli, mnf nagle. Zjawia kr te, niesam o- I jedynie siłę światła. Następnie w mia- 
wite w sw ej, istocie dały asum pt dla I rę zbliżania się do słońca, zauważamy 
różnych ; 'fzypb«vieści w śród ludu, któ- I na komecie tzw. „głowę" powstałą z 
ry tłumaczył je  ( i jeszcze  dotąd t łu - I  mgły świetlnej otaczającej jądro. Te 
maczy) jadło’zwiastuny kataklizmów i I świetlne wyskoki tworzy  też „ogon" 
nieszczęść. Cóż dopiero mówić o staro I komety, dochodzący czasami do kilku- 
żytności, lub o czasach średniowiecz- I dziesięciu, a nawet więcej mil jonów 
nych, kiedy zabobon, gusła i czary pa- I kim. długości. Ogon komety, .względu ię 
nowały nad calem- życiem nietylko I mgła świetlna, otaczaiąca jądro, nie za 
wśród ludy, ale też \w śró d  uczonych. I krywają sobą gwiazd stałych, ani nie 

Badania rtadUsrtbfą komet; były nad- I załamują ich światła, co donrowadza 
zwyczaj utfudnfone, już choćby z tego I wniosku, że atmosfera komet jest 
względu, źe ciała te pojaw iają się w  I przeźroczysta, 
pewnych tylko okresach czasu. Jeane I Skąd się bierze „ogoiT* kom et0
mniej więcej ‘̂ perjodycznie, inne zaś I W edle Flam anona i In. astronomów, 
tylko raz jedert Pozatem  ruch komet, I analiza Widmowa ogona komety wy- 
względitie d ro g a \ja k ą . one odbywają, I kryła w nim gazowe związki węgla. 
Widzialna jest .tyifco w małej części, co I W  miarę zbliżania się komety do 
oczywiście bardzo  ̂ utrudniało poznanie I słońca g izy te rozszerzają się skut- 
tycłt cUf, Określenie»dokłatfne ićh dno- I kiem większego ogrzania i elektryzują 
g i . j td , ' Jftż W Starożytności, rzymski I Co daje właśnie początek ogonom, któ- 
fildzof Seneka, powiedział, źe trudność I re zawsze zwrócone są w kierunku od 
w" zbadaniu praWa oiegu komet wyni- I słońca. Kształt „ogona" komety bywa 
ka Z niemożność' zobaczenia początku I rozmaity, począwszy od zwykłej poje- 
i końca ich dróg, oraz wyraził pogląd, I dynczej smugi, rozszerzającej się na 
źe kiedyś zo-st-nie odkryte to, co dziś 1 końcu i lekko wygiętej, albc złożony t  
otoczone jest tajemnicą. 1 kilku smug jaśniejszych i ciemniejszych

Skąd się biorą komety? Sir James fllbo złożon.v z kilku warkoczy wachla- 
Jeans, w iziele s^em  pt. „ Ibe unwerse rzowato ułożonych, wreszcie może być 
around os" w  rozdziale zatytułowanym I w kształcie wyci użonei kropli itd. Gdy 
„Geneza św ia tćw "\m . in, wspom ina o kometa przejdzie przez punkt przysło- 
tem, że komety są prawdopodobnie neczny, wówczas przedtem zaobserwo- 
„odpadkam i" —  szczotkami rozpadnię- wane zjawiska, zaczynają słabnąć —  w 
te j . gv'ia; dy, z której, pow stał system I rn^rę  oddalania się komety od słońca, 
pląnćta/ny. Komety —- :są to więc „dro  I *— aź w kpńcu znil iją zupełnie, 
bniutkie" roje ciałek, które dzięki I Jeżeli już mowa o kometach —  n.e 
w?DÓlnemu przyciąganiu się, utrzym ują I od rzeczy będzie wspomnieć o meteo- 
?ic na wśpók. ej d rodze‘ w przestrzeni, rach —  popularnie zwanych „gw iaz- 

Na p o d s ta w i długoletnich badań dami spadającem i". Każdy z nas nie- 
nad drogami komet, zapoczątfcow anych I jednokrotnie obserwował w porze wie- 
przez Heweliusa i Dórfella w  XVII w., I czorneL „spadające gwiazdy , k.ć j 
następnie prowadzonych przez Hncke- I ukazują się nagle, przebiegają pev ą 
go, Leverriera, Haley‘a, Keplera, Le- I d,fogę na niebie i gasną, 
xella, Burckhardta, Leplace'a, P ingre- Do świetniejszych i rzadszych .żja­
go, Bessela, Olbersa, Hubbarda, D o- wisk zaliczamy pojawienie się bo: idów 
naiiłtg b 'M iy e ra  i wielu wielu innych I t. zw. kul ognistych, które również 
astronomów, których niesposób wyli- I nagle się pojawiają, lecz drogę odbytą 
czyć, możemy powiedzieć, że komety w  I przebiegają znacznie wolniej niż me- 
swym biegu, stosują się do praw  Kep* I teory, czasem ciągną za sobą śwjjptfi- 
lera. a ich drogi są albo elipsami, albo stą smugę. N iejednokrotne zjawisku 
parabolami. Oczywiście jeżeli chodzi o ^m u  towarzyszy długi po, idypczy 
hyperbolićznc drogi komet, a więc ta - grzmot, lub kilka grzmotów krótkich, 
kich komet, które kilkakrotnie ooser- Czasami pozostałością kul ognistych są 
wowane, więcej się nie pojawiły, przy- I opadłe na ziemię kamienie, które na­
puszczenia te z powodu niemożności zywamy uranołltam lub aeroHłami. Już 
dalszych badań, muszą zostać w sferze w starożytnej Grecji przechowywano ze 
hipotez. . Pozatem dają się zaobserwo- I czcią wielką, spadły „z nieba" kamień, 
w \<S w drogach komet ruchy proste i który znaleziono nad rzeką Ajdos. 
wsteczne, zjawisko obce ruchom pla- W  476 roku przed Chr. zanotowa­
n e j  a tłumaczące się tern, że komety no deszcz kamieni^ meteorycznych, któ 
jako ciała bardzo małe w porównaniu I re opadły w Tracji w  Egos Potamos. 
z planetami, podlegają znaczniejszym I W  czadach późniejszych zaobserwowa- 
wpływom tych ostatnich. Komety dzie- no cały sz -reg  podobnych  ̂ zjawisk w  
Ijm yNe 'wżgfędu n i  ićh ruch na perjo- I różnych miejscach kuli ziemskiej. Z 
dyczn.e (stale w pewnych okresach cza I bardziej interesujących wypadków na-

Z a- I leży wspomnieć o „deszczu kamieni"su widoczne) i nieperjodyczne. . .
zfnaiiyć należy, le -podz ia ł ten jest po- jaki spadł 30 stycznia 1868 roku pod
dziaterii względnym, poniew ai z wyli- Pułtus-iem . 7nalezk.no wówczas oko-
w eń 'oT «g: niektórych komet nieperjo- to 1000' aerolitów, przyczem waga wie-
d, znysh w y n ik a /iż  oowróca one oo I lu z n ich  dochodziła do kilkunastu kg. i g o «  wspom.na, była kometa zaob-

Zdarzały się też wypadki, gdzie ciężar 
aerolitu dochodził do w agi kilkuset kg., 
a nawet większej. (N p. z końcem XV 
wieku spadł w  Alzacji areołit wagi 130 
kg. W  drugiej połowie XVIII wieku 
znaleziono na Syberji bryłę żelaza, po 
chodzenia zaziemskiego, o wadze 1600 
funtów. W  1870 roku znaleziono w 
Grenlandji duży blok żelaza, pochodze­
nia kosmicznego, o wadze 25.000 kg.).

Skład chemiczny kamieni „spadłych 
z nieba" wykazuje obecność pierwiast­
ków 2oatnych na ziemi i jest zasadniczo 
dwojaki: wykazujący obecność metali 
i wykazujący obecność minerałów. Ze 
względu na skład chemiczny aerolitów 
dzielimy je na: ' 1) skalne —  aerolity 
składające się ze skał wapiennych i 
magnezowych —  krzemionkowych, a 
więc zawierających w sobie oliwin, 
frachit, czasem z małą dom: ;szką że­
laza rozsianego w postaci drobnych 
ziarenek. Aerolity te ze względu na 
b rak  zelaza, względnie małą jego ilość 
nazywamy też asy de rytami. 2 ) Syde- 
ryty —  tj. aerolity .składające się prze 
ważnie z żelaza z domieszką niklu 
nieznaczną domieszką krzemianów, po 
większej części magnezowych.

Liczba syderytów znacznie przewyż 
sza liczbę asyderytów. Trudno jednak 
określić ilość spadających na ziemię 
aerolitów, ponieważ duża ićh część spa 
da do oceanów, oraz na miejsca nłe- 
. zamieszkane przez ludzi. Niektórzy u- 
cżeńi określają ich liczbę na 600 rocz­
nie, np. Dauorec, przypuszczać jednak 
należy, źe liczba ta nie. jest nawet zbli­
żona do średniej ilości opadających 
aerolitów. Ilość gwiazd spadających, 
przewyższa w nieporównanie wysokim 
stopniu ilość aerolitów. Meteoryty wy 
stępują całemi rojami, z czego więk­
szość meteorów nie jest widoczną dla 
gołego oka z powodu niedostatecznej 
jasności, Dalej —  wielka ilość meteo­
rów spala sle w drodze, zanim zajdzie 
w pole naszego widzenia. Shapley U- 
trzymuje, że w atmosferę ziemską 
wpada codziennie miljardy gwiazd spa 
dających, z których zaledwie jedna na 
sto jest widoczną, okiem nieuzbrojo- 
nem.

Pochodzenie meteorytów, podobnie 
ka/k komet, wywodzi się najprawdopo­
dobniej z rozpadu ciał zrodzonych ze 
słońca, czyli, że tak komety jak i me­
teory powstały w tym samym czasie co 
planety. Sir James Jeans przypuszcza, 
że wiek meteorytów równa się wie­
kowi ziemi, w  czem utwierdzają go 
Badania prof. Paneth‘a, nad wiekiem 
kamieni meteorycznych.

W edle prof. PanetlTa, wiek różnych 
zbadanych przez niego meteorów, nie 
przekraczał granicy 3 miljardów lat, a 
więc przypuszczalnej granicy wieku 
ziemi. T ak  więc pochodzenie komet, a 
następnie meteorytów ( powstałych z 
rozpadu kom et); .noźemy - wywieść z 
czasu, gdy powstawał nasz system pla 
netarny.

Należałoby jeszcze opisać ważniej­
sze komety. Ż braku miejsca wspomnę 
tylke o najciekawszych —  opierając się 
na „kos.nografji" Jana Jędrzejewicza. 
ściślejsze obserwacje i opisy komet, 
pojaw iają się dopiero w  XV wieku. 
W prawdzie nie są one jeszcze dokład­
ne, z powodu, prymitywnych przyrzą­
dów mierniczych, lunet itp. jakiemi się 
ówcześni astronomowie posługiwali, 
niemniej są bardzo ciekawe. Jedną z 
komet tego czasu, o której nasz Dłu-

* serwowana w  1456 roioi. W  XVI N 
j ku spostrzeżenia Tycho de Br^hc . 

kometami, zapoczątkowały powazn 
naukow e badania astro n o m iczn i

W  1680 roku odkrył Kfrch ^  ^  
kometę, której ogon dochodził 0 ^  
miljonów mai długości. Włiirrj viivvf lima uiuguowi* * *
później, pojawiła się kometa 
na której zbadano bliżej postać ^  
rów powstających z jąd ra konie . ^  
daniom nad tą kometą poświęć 
szczególnie Bessel. W  1729 r. 
wowano jedną z największych ^  ^  
czas komet, najdalej też oddai^b, ej1r 
ziemi. W  1744 roku odkrył 
berg kometę tak jasną, źe była Wł ^  
na nawet w biały dzień. W  177 ^
dowiedziono na komecie Lexella> 
liwość zmiany drogi komety, 
tek zwichnięć planetarnych. y

Piękną kometę zaobserwować ^  
1811 roku Ogon tej komety d̂oC ^  
do 90 miljonów kim. długości. 
obliczeń Argelandera, czas na p ^ . 
cie eliptycznej drogi tej kom ety»_f. 
nosił 3.000 lat. W  1843 roku 
wowano piękną kometę, o bardzo ^  
ząłym ogonie. Kometa ta najwięO®^^ 
żyła się do słońca. W  1858 fdktl 
serwowano na odkrytej przeż 
go’ komecie, wszystkie zmiąh)JyB .j^ 
następują w komecie ze zbliż*rtieJJ! 
jej do słońca. W  1861 roku w 1 
metę z podwójnym ogonem u

Powrót tej komety obliczona 11 
kres 404 lat. .

Na zakończenie naszych rot**  
nad kometami zadajmy sobie.
Coby się stało, gdyby kometa z* 
się % ziemią.

Uiarło się przekoname, że 
leię się komety z ziemią, równźw 
kdńcawf Awlata. Czy rzeczyw iste 
kartie takie w skutkach swyćh 
aż tak straszne0

Reasumując to wszystko Cb 
o istocie komet, dochodzimy do 
ku, że jakkolwiek możliwem hy 
spotkanie się jakiejś komety t  
wskutek zmiennych dróg kOtW^T jje* 
leźnych od wpływów g ra w ita c j^ ,^ ?  
mniej wedle rachunku prawdopb*^ ^  
stwa, możliwość taka jest bafdT 
łą. Gdyby jednak nawet nastąp1®*' 
knięcie się komety z ziemią, 
scu zetknięcia, co najwyżej 
by się bardzo znacznie temiP€f* 
spadłby deszcz, poprostu uleW^ 
orów, które znacznie ^  ^  ^
masę ziemi, mogłyby w p ły u ^  
słabienie prędkości jej ruchu.

W iększych następstw, nie ń1 
się Spodziewać, z mało 
nego zetknięcia się komety z ^ (K 
Co najwyżej, astronomowie 
zanotowania jedno z najwsp3t1̂  f(.
widowisk astronomicznych.

Nowa grota gipsowa P°* we ^  
went odkrytą została niedawno w  . 
Ukryciu, 6 kim. od Czortkowa. „
groty pokryte są piękn«I? I1.P- ne 
gipsu. Znajdują się w niej ucz ^  w, 
rze, dochodzące miejscami oy ^  
długości. Rada Ochrony Prjyj. ĉjf. 
rozumieniu z miejscowym CJao ża|ę łS 't, 
dolskiego Tow . Turystycznego 
ochroną tej ciekawej, dotycnc* i 
danej jeszcze dokładnie, groty 
stępnieniem jej dla turystów. fl*w

Fabrykacja żarówek w
olbrzymie postępy. Kiedy ) 
port żarów ek tych wy no ' db
sztuk, to w  roku 1932 wzró 
my, 273 miljonów. . \ f 0

Głównemi odbiorcam a . p& 
lenderskie, Ameryka,
W obec niesłychanie taniej r 
że Japonja wyrobami swęm  ̂ ^
skutecznie z największemi ' t()Vri } 
ropejskiemi. produkującemu T
ryjnie, m asowo, — .tó  ■ 1 9 ^
ponji wyrobem ich za.jrnt|jĄ . jjośc 
przedsiębiorstwa, o nieznacznej 
botników
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P l o l
strojnicjsze suknie naj 

°rS*ndi y.m m aterjaiem jest obecnie 
f^ M a c e  h 1? n^ce si? zbytnie, a wy- 
. nyeh ifo ar? 20 e^eI<townic. Obok deli 

ró*oWe pastelowych (błękitne,
Sllknje . sn°zółte, zielone) widuje się 
Lre2entufaĉ nif ź 1 2 organdi czarnego, 

’ zw bcl Sl^ 2awsze bardzo eleganc- 
N CZ3' na i asneJ" podkładce.

Z po,erowaW0^C ^ Prześliczne torebki 
■ jaskje t ,  neK( drzewa, przypominające 
S ^ ^ am i 6 2 °dpowiedniemi prze­
w i n ,  ki„!VeY nątrz na puderniczkę, 
lsty... brnr»CẐ ^ '’ chusteczkę, nawet na 

c  długouu now°ść, to torebki ze sko­
kiem  nP»°Ŝ c^ ^ z’ noszone z upodo- 

^ b ió w . v,!2 Angielki do letnich kor 
l  2-Vr3orąjn, - y^ ? da *° b a J‘dzo zabawnie, 
a. J3c j akiegoś kudłatego pies-

e c z L t o m o J z i e

^slcicj, d ”ajn°wszych kolekcjach pa- 
« > e  b l u ! ^  g.rają Pasowania. P»- 
^ ]so\Vane s Plisowane spódniczki, 

m6w?er° ^ e’ koszulowe rękawy, 
■ w .  już o takich akcesorjach
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szerokie zastosowanie Drzy sukienkach 
spacerowych, wizytov/ych i strojnych 
wieczorowych, dając szerokie pole dla 
inwencji.

—  Bielizna nocna odRnacza się du- 
żem bogactwem fałdów, zmarszczek, wo 
Iantów, falbanek, —  przypominając po­
niekąd... suknie balowe. Najulubieńsze 
materjały to: crgpe de Chine, atłasy, 
muśliny i trykoty jedwabne. Najmodniej 
sze kolory: łososiowy, błękitny z lekkim 
odcieniem popielatym, słomkowy —  i 
zawsze modny biały.

Na szlafroczki m aterjały efeższe, jak 
aksamit, faille, jedwabne jerseye itp.

—  Buciki najwięcej w kolorach: 
biało - czarnym, biało - granatowym i 
popielatym. M ateja* kombinowany: 
chevreau z zamszem, skórą krokodylą i 
jaszczurczą.

stroju, jak  plisowane żaboty, pelerynki 
i t. p.

Zwłaszcza pięknie prezentuje się ca­
ła balowa toaleta, bogato plisowana, 
zmieniająca swój wygląd niemal przy 
każdym ruchu.

—  Zamało nam już widocznie kwia­
tów. Bo oto ostatnie modele kapeluszy 
paryskich ozdobione są małemi wiąz­
kami, prozaicznej marchewki, rzodkiew­
ki, groszku itp. specjałów. Ostatecznie,
—  czemuż te wiosenne i letnie jarzyny 
miałyby być gorsze np. od wiśni, cze­
reśni i innych owoców, jakie widzi się 
na kapeluszach? (Melony, ogórki, dy­
nie, kalafiory dotychczas jeszcze nie 
wchodzą w rachubę!....).

—  Moda haftów utrzymuje sie nadal 
w całej pełni.. A więc zarówno aplikacje, 
jak hafty robione włóczką, jedwabiem, 
perełkami, dżetami .:p. Znajdują one
^0000(X X X X 50000000000000000C  OOOOOOOO^^^Y^OOOOOOOOOOOOOnrw^i

NA SEZON f

L E T N I
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PŁASZCZE IMPREGNOWANE
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w wielkim wyborze po cenach najniższych 
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KĄCIK KOSMETYCZNY

A «
(Róg Batorego)

łońce i woJi
Niem a nic przyjem niejszego dla 

mieszkańca kamiennych, rozpalonych 
bloków miejskich, jak ucieczka w kra­
iny wody i słońca. Calem ciałem chło-

d ni5ó uarderobs
tyc>Cl?Cei s7 .neini warunkami modyProsto t, „ .„ i /

JeroLa fila Jzieci
tyc> ?Cei sa- warunkami mody
chion° -4 ' hii,iP rostota’ wy s ° da’ Prak- ą PcOw j s ^ na- U branka małych
datnf ^ ateriflUu lenki dzięwezynek robi- 

C i a s n y c h ,  lekkich, po-
Se?ónunie b?

B
nąlD: a,w^na i .  *
lniane ^ 2nieis22i UCZtly l j' edw ab’ Pika 1
tracae Płóc ie n il Z*, koIorowe, czysto 
8*tou n.3c s u / » w  Pramu nie
$pec. ^ js z y c j. eI - żyweJ barwy, z ko- 
Dr>....lnie n i. 7": surowe jedwabie, a

fi- . J“ ',łV vłl> *
° ania, a tkanin tego ro- 

w  kolekcjach obecnego

planie J u 1 T*  surowe jedwabie, a 
2 K ^ 2:cwczynek lekkie id e w icjn‘e"h a^ i ewcz5'nek Iakki

,]iow ]°We* woale gładkie i
C ? h K i n Z  l *  ‘? ch w ialnie dese- 
i w  . naleźv fi . naim°dniejszych za- 

>  ™y w Pask,"> grochy

^ c ia *  ni« y ! k o T h garderoba bezy 
da +3 ’ aIe { 2 ,2 wyguda i praktycz­
n i ?  bardz0 m 3 Zem nosić b ?
^śróri lecilitkie W bieźW m se- 

k°lekcv? Prze^ykane wełny, 
yj odpowiadający li go­

dzinom późniejszym, a zatem i stroj- 
niejszym sukienkom, największem ' po­
wodzeniem cieszą się crcpe mongole 
deseniowy, meteor crepe mat, tafta de­
seniowa i organdyna haftow ana w ma­
leńkie, barwne bukieciki w stylu Bie- 
dermajer w wianuszki lub pojedyncze 
kwiaterzki. Cieplejsze sukienki i ubrań 
ka rob:ć będziemy nadal z materjałow 
porowatych, a więc z trykotu, tweedu, 
diagonalu z domieszką sztucznego jed 
wabiu, z wełnianej etaminy i z wełnia­
nej krepy.

Barwy tylko wesołe, jasne, szm ara­
gdowa zieleń, jasny granat, oraz wszyst 
kie odcienie beige na dn chłodniejsze 
i do podróży, a w  słońcu na plaży, gór­
skich i podgórskich miejscowościach, 
nieb?eski, różowy, złocisty, turkusowy, 
czerwień, wszystkie tony pastelowe i 
zawsze najwykwintniejsza, chociaż nie­
stety, wym agająca codziennego niemal 
prania —  śnieżna biel letnich sukienek 
i ubranek.

nie się w tedy zloie promienie słońca 
i orzeźwiającą zim ną wodę, ■— każdą  
wolną chwilę dzieli się z  przyrodą.

Nieco ostrożności i umiarkowania i 
tu nie zaszkodzi. W  pierwszej chwili 
nie odczuwa się skutków  przesadnego 
opalania; dopiero w domu skóra cala 
poczyna płonąć i występuje ból tak  
silny i przykry, że ju ż  dotknięcie koszuli 
może być bolesne. Położenie ciała w y­
sławionego na działanie promieni sło­
necznych powinno się ciągle zmieniać; 
naświetlanie należy przeprowadzać sto­
pniowo, poczynając od kilku minut i 
dodając po 5 — JO minut dziennie, 
zw łaszcza blondvni winni na to ' zw a­
żać, bo skóra ich jest szczególnie wra­
żliwą.

W skaząnem  jest skórę nieco na­
tłuścić dobrym kremem ( może w  być 
używany na dzień „Velva Creme“)  al-

Elegancka suknia ź  białego organdi 
w niebieskie kratki, przystrojona wo- 
lancikami.

Oryginalną w kram  jest pelerynka 
z  błękitnej ta fty zapinana na ramieniu,

W ygodna ondulacja trwała n:. roku, 
zrobiona w zakładzie . fryzjerskim „Bri­
stol** ANTONIEGO, PISZA we Lwowie, 
ul. Klementyny Tańskiej 3, vis a vis ka­
wiarni „George‘a“. — Specjalność salonu 
wodna ondulacja i trwała na 14 roku, 
wykonana nowoczesnem! aparatami. Ce­
ny nisk;e.

bo, i to coraz w iększe znajauje dziś za ­
stosowanie, olejek np. „Suntan Oil(t. 
Nabiera się go nieco na rękę i wciera 
w części ciała, wystawione* na działa­
nie słońca. Dobry taki olejek nadaje si£ 
szczególnie dla sportsm enek i dobrany 
odpowiednio odcieniem pięknie skórę 
zabarwia; bardzo dowcipnie nieraz o-, 
znaczone są odcienie olejku! „Suntain 
Oilu istnieje w odcieniach miodu („Ho- 
riey“) , kawy, itd.

W  zim nej kąpieli rzecznej traci cia­
ło szybko swe ciepło i pamiętać należy, 
źe z  chwilą, gdy odczuwać się zaczynd  
zimno i dreszcze, należy kąpiel przer­
wać, by ciało zbytnio nie ochłodziło 
się. Nieco ruchu przyśpieszy obieg 
krwi i podniesie ogólną temperaturę. 
Dobrze jest także natrzeć ciało tłusz­
czem delikatnym, zw łaszcza v Pań, bo 
z jednej strony chroni to ciało, a z  dru­
giej pozwala zachować naturalny! jego 
odcień, przez dobór kremu („Protecto 
Creme“)»

U l a .

Mo j u c z n a  ;
^ terja łf, .na Sllkicnka 

tfekO l o b r „ j y . ! m6: I e '‘ynq j,o b r t prim i: M o -  
1 Pasek, ?  '''"wielkiego

a 0 0 * i e d n Y o  JT'• »' t y -
10 U k o lo rze .

W tym samym kolorze będzie 1 wstąż- 
ka przy szerokim słomkowym kapelu­
szu.

Uzupełnieniem sukienki będzie krót­
kie bolero z te20 samego materiału■

Poraanilc Jła gosposi
LEGUMINA Z POZIOMEK

3 żółtka, 6 dkg cukru miałkiego, %  
laski wanilji, 2 dkg mąki ziemniaczanej, 
3 dkg słodkich migdałów, 3 białka (pia­
na)- Nadzianka: 1. kremowej śmietan­
ki, 2 dkg miałkiego cukru, V« 1- surowych 
poziomek.

Przygotować tortownicę; sparzyć, 
obrać i zemleć migdały. Utrzeć żółtka z 
cukrem i wanilją, ubić białka na pianę, 
wymieszać żółtka z pianą, migdałami i 
mąką ziemniaczaną. Ciasto v,-yłożyć do 
tortowmcy, upiec. Wyjąć na półmisek 
tortowy.

Nadzienie: ubić śmietankę, dodać cukru 
z wanilją, lekko wymieszać. Kremem po­
kryć placek, a wierzch i ooki przybrać 
poziomkami.

OMLET
4 jaja, 3 łyżki mąki, 8 łyżek mleka, 6 

dkg masła, sól.
Całe jaja rozmącić trzepaczką, wsy­

pać mąkę i ubijać. Wlać mleko, wsypać 
soli i szczyptę cukru. Wylać na patelnię 
na rozpalone masło. Gdy jaja się zetną, 
włożyć na 5 minut do bardzo gorącego 
pieca. Po wyjęciu wyłożyć na środek szpi­
nak lub marchewkę, kalafior, albo grzyb­
ki zaorawione śmietana i zawinać z dwóch

stron. Wyrzucić ten omlet na gorący pół­
misek i^zaraz podawać. Omlet ten nadaje 
się tylko do jarzyn lub mięsa.

LODY OSZCZĘDNOŚCIOWE.
Utrzeć do białości 3 jaja z 16 dkg 

'miałkiego cukru, dolać pół litra przego­
towanego, słodkiego mleka, postawić na 
wolnym ogniu i naciągać, mieszając nie­
ustannie i dodając nieco tłuczonej wanilji 
lub kilka łyżek karmelu. Mieszać tak dłu­
go, aż zrobi się gęste, że wolno z łyżki 
spadać będzie. Następnie wynieść na zi­
mno i pozostawić tak na kilka godzin. 
Wlać następnie w maszynkę dn lodów, 
wstawić w drobno ubity lód. Niech tak 
postoi pół godziny. Nasłępnie zakręcić 
mocno i w 20 minut lody powinny być 
gotowe. Proporcja na 4—6 osób.

GABINET KOSMETYCZNY
Zof i i  M i c h a l i k
LW4W, Ckorążesyny 5 I p. prz*pr* w i4ii 
wioa«BB« kuracje kosmet. przy zaitezewcałB 
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Ż y w e  r a J jo  d la  ź y w y tJ i lu d z i!
'  Szybko, coraz szybciej w przód bieg­

nące życie powojenne, jego zawrotne 
tempo, łagodne ewolucje czy gwałtow­
ne przewroty, r a  przedewszystkiem 
wzm agające się ^wymagania, zm uszają 
ludzi do zw iększania kręgu swych za­
interesować do opuszczenia swej za- 
skIep;onej ^skorupy, do kontaktu z 
wszyć fkflni! zagadnieniam i chwili bie­
żącej. N ie w ystarcza już to, że ktoś do­
brze się orjentyije w  specjalnościach 
swego zawodu jV dziś musi on mleć po­
gląd i na inne 'Sprawy, nic wspólnego 
nie m ające z jegł? fachem. Musi więc 
znać: p o d staw y ;kaSkylacji cen robo­
czych w  Japonji, z a ja d y  fabrykacji kau­
czuku, nowe p rąd y  w*literaturze, stan i 
zwalczanie bezrobocia kraju, właści­
wości ziół leczniczych, oprawo Mendla, 
plan. polityki m onetarnej, Roosevelta i 
tysiąc innych, rów nie 'w ażnych, równie 
aktualnych problemów,  ̂ ekscytujących 
w danej chwili p rasę1* radjow ą.

Zbyt wiele jednak^piCniędzy pochło­
nęłaby prenum erata czasopism, czy 
choćby dzienników, umieszczających
na swych łamach potrzebne informacje; 
a i .c z a s .n ie  kaźdemuby pozw olił na 
wertowanie stronic zapełnianych dru­
kiem, męczącym oczy. Temi łatwiej więc 
ocenić nam przyjdzie pożyteczność i 
znaczenie radja, tej encyklopedji tera ł- 
niejszości. Chcemy dowiedzieć się cze­
goś o rasiźmie —  właśnie o nim będzie 
odczyt; interesuje nas polityka państw  
europejskich po wojnie św iatowej —  
mamy cały cykl świetnych prelekcyj na 
ten temat. Zawsze z program ów radio­
wych można „wyszperać** coś specjal­
nie ciekawego, coś, czego się wysłucha 
z napięciem do końca

Ale w tem sęk,, źe czasam i właśnie

jakby stanął. Jeśli potem nie wiemy ja k i . su. Autor w  spokoju i bez pośpiechu 
punkt program u jest wykonywany w  [ łatwo znajdzie miejsca, których skreśle-
transmitowanym z innej rozgłośni kon­
cercie, musimy się z tem pogodzić, chy­
ba, że się sami domyślimy. Ale kiedy po 
wielu zabiegach i staraniach staje przed 
mikrofonem jeden z młodszych, dopiero 
dobijających się nazwiska autorów, 
wtedy stopper liczy sekundy, nie po­
zwalając na przekroczenie wyznaczonej 
granicy czasu. Ja poprostu współczuję z 
tymi zasapanymi, zdenerwowanym i bie­
dakami, w jakich się oni przy końcu od­
czytu przemieniają pod wpływem, alar­
mów speakera. Nic nie pomaga po­
śpiech i tak nie zdążą zaznajomić słu­
chaczy z kunsztownem zakończeniem 
swej prelekcji.

A przecież byłoby tak proste roz­
wiązanie tej zawiłej, przykre} obustron­
nie sprawy! Zmusić każdego z tych 
pierwszych i z tych drugich prelegen­
tów w czasie próby —  poprzedzającej 
występ w radjo — do dostosowania 
swej pogadanki do wyznaczonego cza­

rne nim przyniesie widomej szkody tre­
ści; a słuchacze z zadowoleniem przyj­
mą jednolitą, zwartą, zam kniętą w so­
bie całość.

W szak radjo to nie zautom atyzo­
wana instytucja  do odmierzania czasu, 
lecz harmonijny zbiór rozmaitych wia­
domości, ujętych w  jedne wspólne ra­
my, złączone głębszą —  na pierwszy 
rzut oka niedostrzegalną —  ideą; jest 
nią służenie społeczeństwu ku ogólne­
mu zadowoleniu, pożytkowi i dobru. 
I tak, jak w te*atrze, wszelkie niedociąg­
nięcia, opóźnienia i pomyłki artystów 
są wygładzane i usuwane za kulisami, 
a publiczności prezentuje się spektakl 
opracowany w  najdrobniejszych szcze­
gółach, tak i w radjo „przeciągnięcia" 
trzeba obcinać zawczasu, nie dopusz­
czając do tego, by i słuchacze o nich 
byli informowani.

Ale przecież i wtedy, gdy któryś z 
autorów —  mimo wszystko —  przekro­

czy swoje 10 czy 15 minut, Pa 
my o jednem: człowiek to n ic .!| 
dowolnie regilow anal Zasadę tę J 
należy stosować w każdym  yScy 
nie przypadku. W  ten sp osób  
prelegenci zostaną między sobą 
nan a Polskie Radjo nie narazi ^  
zarzut choćby mimowolnego ,e 
żenią swych abonentów. .

Zresztą wyżej wspomniane 
miałyby i drugą dodatnią 
walałyby pewną część mówców ży­
wych do wcześniejszego  PrZ^  fljerai 
wania odczytu. Bo jeszcze ^  
staje sobie taki pan przed 
nonszalancko przewraca kartki, 
ka, zaczyna, przerywa, myli się, P 
rza cale słowa, a nawet zdania^ ^  
czekiwanie milknie pogrążony T ^ s ł  
templacji, przekręca słowa, t 5̂ ' 
swem zachowaniem udowadniają 
chaczom, że nienależycie Prz^ W f 0' 
się do tej prelekcji, którą..* jJjyifl' 
wuje z bruljonu. Robi to wręcz n . 
patyczne wrażenie, zniechęcając. jj, 
czy do korzystania z ich —- nie 
cennych uwag i myśli. ■ fjp

Trochę więcej dobrej woli ^  
dzie wilk syty i koza cała. -

Zacznę wspomnieniem o tych kla­
sycznych „dawnych, dobrych czasach". 
Jeździło się wówczas co roku zagrani­
cę, przywożąc do kraju cały kalejdo­
skop nowych, silnych, niezapomnianych 
wrażeń, by je następnie przesegrego- 
wać, przetrawić i dojść do jakiejś syn­
tezy.

I dziwna rzecz: z biegiem czasu o- 
gólne pojęcie każdego obcego kraju łą­
czyło się w  umyśle mym z jakąś...

N a w ró t J o  p ieśni lu d o w e j

m e w tein ‘9£K,V£C Ciasaiiii wiaoiuc niosenka 
nie do końca. Bo od j a r u t y g o d n i - m o -  w loąchy, _  fo sentymentaIna 
wadzono w  radjo tę foiowację, źe jesh , nna n '
ódczytywanie tekstu przeciąga się poza 
wyznaczony czas, speaker, ma prawo 
przerwać —  choćby w  póftsłowa —  da­
ną prelekcję i oznajmić, że- „pogadankę 
wygłosił p. XY". Czy do wygłoszenia 
zostały dwa słowa, dwa zdania, czy 
dwa treściowe okresy, czy to gwałtowne 
przerwanie wątku nie wpłynęło na za­
ciemnienie treści, czy słuchaczom nie 
sprawi to różnicy, że miast logicznego 
zakończenia, usłyszą niewyraźny bełkot 
tłumionego głosu —  o to mniejsza.

Słusznie ktoś —  kto jeszcze nie 
miał „przyjem ności" słuchania tak  zde­
fektowanego odczytu —  może zauw a­
żyć, źe wina leży po stronie prelegen­
tów  zbyt rozlewnie opisujących fakty, 
dające s;e Zamknąć w  paru słowach.
I że jest to dla nich niejako karą, za 
nierespektowanie przepisów radjowych. 
Z tem się zgadzam. Lecz w  tem „kara­
niu" stosuje się miarę podw ójną: nie­
którzy prelegenci —  spraw iający w ra-. 
żenie chyba specjalnie uprzywilejowa­
nych —  swobodnie przekraczają wy­
znaczony czas; w trakcie ich odczytu 
minuty dziwnie powoli się wleką, a 
speakerski chronometr —  o zgrozo! —

can-
zona neapolitańska, czy barkarola, śpie 
Wana na lagunach Wenecji. Austrja —  
to lekki, melodyjny walczyk, nucony 
przez „słodkie dziewczę" nad modrym 
Dunajem. Francja, —  to piosenka 
bulwarowa, perląca się humorem, pełna 
życia, temperamentu i beztroskiej we­
sołości.

Szwajcarja, *— to pogodna piosenka 
z nieodłącznem „jodłowaniem", odbi­
jająca się stokrotnem echem od niebo­
tycznych gór...

W  piosenkach tych odzwierciedlała 
się dusza narodu, —  taksamo jak  w na 
szych skocznych krakowiakach, ober­
kach, czy w  tęsknych szumkach i dum- 
tęsknych szumkach i dumkach.

W ielka wojna i na tem polu spra­
wiła gruntowny przewrót. Przyniosła ze 
sobą i zostawiła nam liczne piosenki 
żołnierskie, proste, nieuczone, dostoso­
wane do chwili.

A kiedy one —  z natury rzeczy —  
przeżyły się, straciły urok aktualności, 
—  przyszedł murzyński jazz z całym 
międzynarodowym repertuarem mod­
nych „szlagierów". Prawdziwa kakofo- 
nja dźwięków i słów, irytujących swą

bezmyślnością i zdawkowym, robionym j dzo na czasie, zasługujący nz ^
sentymentalizmem. |  wyższego uznania. ^

W  ślad za tem przyszedł u nas 1 
zmierzch pieśni. Tej prawdziwej pio­
senki ludowej, owej „arki przymierza 
między dawneini i nowemi laty"... 
Piosenka ludowa, odtrącona, wyśmiana 
wzgardzona, poszła do rupieciarni. Ale 
nie zginęła, żyje, —  cofnęła się tylko 
w zacisze chat wiejskich, dworków, 
Warsztatów, —  to znów rozbrzmiewa 
swobodnie w szczerem polu, podczas 
pracy, przez nikogo niesłuchana, niko­
mu niepotrzebna... •

Trzeba jakiejś specjalnej okazji: 
Wesela, dożynek, hucznej zabawy, by 
piosenka odzyskała prawo obywatelstwa 
owa piosenka, nieraz improwizowana 
przy akompanjamencie piskliwych skrzy 
pek lub harmonji, —  jednodniowa efe­
meryda, o której wkrótce wszyscy za­
pomną.

A przecież lud nasz —  od brzegów 
Bałtyku po grzbiety Karpat, od komi­
nów fabrycznych Śląska po senne Pole­
sie, jest naprawdę wyjątkowo muzykal­
nym. I ta „pieśń gminna" kryje w sobie 
nieprzebrane skarby, melodyj i stanowi 
jedną z najcenniejszych i' najciekaw­
szych pozycyj naszego folkloru!

Tylko trzeba, żeby znalazł się drugi 
Oskar Kolberg, któryby zadał sobie tru­
du zbierania tych perełek naszej kultu­
ry muzycznej. Praca to długa i trudna, 
przekraczająca siły jednego człowieka. 
W ym aga ona szerszej inicjatywy, celo­
wej i ogólnej akcji.

I tutaj przychodzi z pomocą Polskie 
Radjo. Nie wiem, czyj to był pomysł, —  
ale to wiem napewno, że pomysł to bar-

Oto Polskie Radjo zachęci ^
kich, *—  nie samych tylko f r
tów —  do  kolekcjonowania m 
dowych ' M uszą to być rzeczy 
ne, nie ogłaszane dotychczas _
Odzie ich szukać? wszędzie, u® zlo $  
kroku. Zwłaszcza obecnie, w 
wyjazdów na letniska, w ę d ró w e k ^

icnie, w tufj r
, wędrówek

tycznych, wycieczek, — okazyj
podostatkiem.

Słuchajmy, co śpiewają ż e ń c y ,  
czy rybacy nad morzem, —  c0 ” -*drt 
rai lub hucuł przy pracy, co w) 
Sińętnie pastuszek na swej ^ ie 
fujarce. . . .m f  t

Notujm y słowa piosenki,
Jaknajdokładniej zapam iętać i - m  & 
melodję. Rzeczy te trzeba *łapać . 
rąco“, polować na nic, nieJed^fOW  
nawet z ukrycia, gdyż taki 
śpiewak czy muzyk niezaws 
patrzy na słuchacza. fifzej

Nie będę się rozpisywał ijL|1iciifs- ‘ 
warunkach tego niezwykłego 
Interesowanych odsyłam do 
R„ gdzie otrzym ają wszelkie P
informacje.

Pragnę tylko zwrócić ńań y 
zachęcić wszystkich do wsP° ■PfCij! . 1# 
cja to chwalebna i godna ppP.

I nie wątpię, źe do jesień1 U p 
Radjó będzie się mogło P0SZ|L 
gatym i wartościowym plonen 
zechce się podzielić zarówno, '
słuchaczami, jak  i że szeroW pe»
A piosenka ludowa “odzysk®  ̂ f(Jjj J
wartość wychodząc n areszc ie  
hiewieranego Kopciuszka. y iu c p ’

Na IwowlLiek antenach
Audycje kataej z poszczególnych J by nie na miejscu: rozgłośnia lwowska 

siedmiu (w raz z Toruniem ) rozgłośni re- j zam arła .T o , co było jej cechą najcharak
gjonalnych znamionuje jakaś jej specjal­
na cecha. Ale nie te audycje powszednie, 
codzienne, nadawane we własnym zakre­
sie, które mniej więcej są w każdej roz­
głośni jednakie, lecz te niejako „odświęt­
ne", te które idą na całą Polskę w raz z 
Warszawą. Ma się rozumieć, że najwięcej 
tych na całą Polskę audycyj nadaje W ar­
szawa, ale wielka ich liczba nie pozwala 
na jakieś zindywidualizowanie ich i okre­
ślenie typu: są ze wszystkich dziedzin 1 
specjalności. Stołeczna rozgłośnia przeto 
nie wchodzi w rachubę. Prowincjonalne 
natom iast w miarę sił i zasobów  kultu­
ralnych starają się o to, by audycje przez 
nie nadawane, były w pewnym stylu, 
w pewnym raz obranym typie.

Najżywotniejsze z regjonalnych roz­
głośni, to bezwątpienia — Kraków i 
Lwów. Transmisje z Krakowa — z tego 
najstarszego siedliska polskiej wiedzy — 
rnają charakter wybitnie naukowy. Lwów 
natomiast celuje — i to bezkonkurencyj­
nie — w audycjach wesołych. Żałoba na­
rodow a wycispęła swe piętno na całem 
wewnętrznym życiu Polski: ludzi odeszła 
ochota do śmiechu. Audycje wesołe były;-*

terystyczniejszą, fo co jednało jej serca 
całej Polski: beztroski humor i wesołość
— umilkły. Zostały wprawdzie inne oko­
licznościowe audycje, ale jakże ich mało, 
jak rzadko dźwięczą lwowskie anteny 
własnem, nie zapożyczonem słowem.

Tem pilniej więc słuchajmy, tem pil­
niej notujmy uwagi o tych przejawach 
świadczących, że jednak Lwów nie za­
padł w sen letargiczny, że wprawdzie od­
zywa się rzadko, ale gdy już przemówi, to
— warto posłuchać.

Jedna z tych nielicznych audycyj, to 
w ostatnich tygodniach nadany „Wieczór 
literacki" poświęcony Ignacemu Krasic­
kiemu. Temat we Lwowie b. aktualny, ze 
względu na odbywający się w czasie Zie­
lonych św iąt zjazd naukowy z okazji dwu­
setnej rocznicy urodzin księcia biskupa. 
„Wieczór" poza krótkim, charakteryzują­
cym jedną ze stron twórczości Krasickie­
go, wstępem pióra Marji Petry, obejmo­
wał wybór bajek śpiewanych i recytowa­
nych naprzemian. Podkreślić muszę spec­
jalnie doborowe zestawienie głosów recy­
tatorów, którzy w pełpi stali na wysoko­
ści zadania*

I Radjowe pogadanki z cyklu: „Podró­
żujmy" odznaczają się jedną z dwóch 
właściwości: albo są tak... nużącfc, że w 
połowie ich nawiedza człeka chęć podró­

żowania, ale w królestwo Morfeusza; albo 
są tak barwne, Interesujące i żywe, że 
chętnie przystalibyśmy na przedłużenie 
czasu ich trwania. Do kategorji tych 
ostatnich należał feJjeton Bohdana P a­
włowicza p. t. „Xochimilco-meksykańska 
Wenecja kwiatów". Słowa, barwne, jak 
płatki opisywanych kwiatów rosnących 
na gruzach starożytnego królestwa Azte­
ków, malowały Meksyk „la tierra calien- 
te". Gorące, jak tą ziemia i ludzie, tony 
piosenek meksykańskich, dźwiękiem swym 
wywoływały obrazy smagłoticych „cabal- 
leros", płynących z swą miłą po srebr- 

ych kanałach przy dźwiękach gitar w 
świetle księżyca. Słuchając tego feljetonu 
przeplatanego muzyką, odczuwało się 
szczerą chęć zwiedzenia tej meksykań­
skiej Wenecji kwiatów.

„Pod falami Bałtyku**, czyż to nie ory­
ginalny tytuł? Ale zdaje się, że sama 
transmisja była znacznie oryginalniejsza! 
Bowiem słyszeliśmy — nagraną na taśmie 
Stilla — audycję opisującą manewry ło­
dzi podwodnej O. R. P. Wilk. Dzielił się 
z nanji wrażeniami sprawozdawcy B. Pa­
włowicz w chwili zanurzania się łodzi w 
fale Bałtyku, obserwowaliśmy strzępki ży­

cia marynarzy walczących1 fjLcbtd 
na głębokości 20 m. od 
rza i — jak oni — lżej oddycnj*^ 
wreszcie stalowe kształty » 0 Uff
niły się z pian morskich, rZeŹ'v,luic'1 
cio r/w„ri,.łv ŚWlC” ’ nO 1“  fsię rozwarły, chłonąc św,e V° „ * 
wietrze. Wszystkie te PrZ®fJried**®V ^ 
marynarzy sugestywnie, opo 
mocjonowały słuchających * p0kłf f %
obecnych w danej chwih
„Wilka". Zauważę jeszcze. ; dok*3 pj
taśmy był nadzwyczaj 
tak, że właściwie tylko z® . 
włowicza, iż „miło jest ujrzę j * ^
ce** (transmisję n a d a w a n o  o  

można się było zorjentowac, ^ 0  j
produkcja, nie ustęp ująca  o y  r

Miły feljeton Mtódtftay 1
„Brzegami Prutu do Howen ^
się literackiem b 08actwen acv w
spostrzeżeń. A jako zwr,ac7 iT.e 
Huculszczyznę i jej regJ°J® 1 l%ii? 
większą miał wartość, eh
widzenia ogólnleiszego-^H” y t ^ r
bowiem, to nietylko e? z? j ^eren e
naszej ziemi, ale również 1 y. «
sywnego zasięgu naszej k

Wszystkie wyżej 'ffi
lwowskiej rozgłośni, o p r ^ o ^ 0ut 
cią i wygłoszeniem mogły 
surowszego krytyka.


